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KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poswiątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 

Sr. 9 róg 1’uszkińskiej.—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 8.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 80 kop., przyczem 
prosimy podawać popr2edni.

Prenumeratą przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe mseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za l-szy 
HU, i 80 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz, 10 k* 
za każdy nast. raz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumerato 
i ogłoszenia przyjmuje Administracva „Dziennika"; w Paryżu wyłącznie 
p. W. Raczkowski, 14 Citó de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 
L  i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8 

W Żytomierzu w księgarni p. P. Zenkiewiczowej, ul. Kijowska.

Za sp o k ó j d u s zy 3399r

S. f i

WACŁAWA KLIM OW ICZA
zmarłego w ZaKopanem dnia 28-go września r. b., odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w kościele kijowskim w sobotę, d. 13-go 

października o godz 11-ej rano. na które zapraszają

Rodzice.

s. t  P.

ADAHI
S Y R O K O M L A - H O Ł U B O W S K I
p'.> krótkiej, lecz ciężkiej chorobie zmarł dnia 7-go października 
w liokikiej na Ukrainie i tam pogrzebany. Stroskana siostra za- 
f'rasza krewnych i znajomych na nabożeństwo żałobne, mające się 

odbyć w Obatiówce na Podolu, dnia 19-go października.
3681 r

R o d zin a  i w s p ó łp ra c o w n ic y  ś. p.

BERNARDA SEMADENIEGO
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych zmarłego na nabożeństwo 
żałobne, które się odbędzie d. 13 b. m. o g. ltP /j r. w kościele katolic.

T E A T R  SO ŁO W CO W A . Dyrekcya 1. Duwan-Torcowa.
L»Zi» d. 12 go pażdz. benefis p. Pascbałowej: „Hedda Gabler". —D. 13-go paźdz.: 
.Walka o tron- , dramat w  5 akt., 7-iu odsł. — D.  14 go października w połu
dnie, przedst.-odczyt,, preleg. p. W. Czagowiec i „Wesele Kreczynskiego", wie
czorem: „Duoh ziemi".— D. 15-go października: „trzy siostry11 Dnia 16-go 
października: „Dzwon zatopiony", dramat w 5-ciu akt. W próbach „Przebu

dzenie się wiosny“, d, Doktór Sztokman" Ibsena 
Administrator: W. Bołchowskoj.

T E A T R  M I E J S K I .  Dyrekcya S. Lrykiiw 
Dz , dniu 12-go października, op.: „Cyrulik Sewilski", uczestniczą pp.: De- 
Ribas, Płatonowu; pp.: Von-Rigen, Zieliński, Bossę, Tichonow i inni. Początek 
o 0- 7 i poł wiecz. — W sobotę, dnia 13 go października, op.: „Faust“. — W 
niedzielę, dnia 14-go października, dwa przedstawienia, w południe po cenach 
zniżonych, op.: „Fra Diavolo“, wieczorem po cenach zwyczajnych: 1) „Rycer
skość wieśniacza", rolę „Turryuu" wykona znany artysta p. A. Filippi-Myszuga, 
•j) „Pajaee". — W poniedziałek, dnia 15-go października, po raz 4-t.y, op.:

„Zaza".

Od Administracyi.
DJa uniknięcia przerwy w otrzymywaniu ^Dzien
nika Kijowskiego^ uprzejmie prosimy Szanownych 
Prenumeratorów o nadsyłanie zaległej prenumera
ty za kwartał ubiegły, oraz o wznowienie przed

płaty na kwartał bieżący.
Szanownym Prenumeratorom, którzy jeszcze nie 
nadesłali należności, będziemy wysycać pismo tyl

ko do 15 października r. b.

M. Kijów ogłoszone zostało za opanowane pizez cholerę.
N ie b e zp ie c ze ń s tw o  g r o z i h a id e m u  z  n a s, e p id e m ia  

w ije  s w e  g n ia zd a  g łó w n ie  w  m ie js c a c h  n a g ro m a d ze n ia  s i«  
lu d n o śc i b ie d n e j, k a rm ią c e j s ię  b y le  c ze m  i p iją ce j w o d ą  
s u ro w ą . O gół w in ie n  n ie ść  po m o c Z a rz ą d o w i M ia sta  w  
w a lc e  z  e p id e m ią , d la te g o  te± p re z y d e n t  m ia sta  z w r a c ś  
s*ą do w s z y s tk ic h  m ie s z k a ń c ó w  K ijo w a  z  p ro ś b ą  o s k ła 
d a nie  o f ia r  w  m ia rę  p o sia d a n y c h  ś ro d k ó w  na u rz ą d z e n ie  
s ta c y i ż y w n o ś c io w y c h  i h e rb a c ia rn i. P ie n ią d ze  i p ro d u 
k ty  p rz y jm u je  K asa  Z a rz ą d u  M ie jsk ie g o . 3540-10-8

Pomagając drugim, ratujemy siebie.

SzczepiBnia ochronne od cholery
dokonują się. codziennie od g. s —10 r. i od 3—5 wiecz. w chemiKO-bakte- 
ryologicznem laboratoryum przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej. Bibi- 

kowski Bulwar Nr 4. Dla biednych bezpłatnie. 3579-10-5

Cyrk Dziś, u. 12 paźdz. wielkie przedst., przedostatni 
występ Miss Fillis i Spring Szarl z 10-ma treso
wanymi foks-teryerami, pp.: Steserli i Tate ko
micy ameryk., siostry Kler muzykantki wirtu- 
ozki i inni. Na zakończenie: .Przygody na księ

życu" bardzo komiczne. Początek o godz. 8 i pół wiecz. 3309-„-15
Nim#jazem mam zaszczyt podać do ogólnej wiadomości, i<. od dnia 8-go b. m. 
nie pozostaję jui zarządzającym Elektro-Teatru A. Mianowskiego i w bardzo 

krótkim czasie otwieram w Kijowie własny kinematograf pod firmą

F O T O - E L E K T R O N
aoaor

A. LE W IŃ S K IE G O  i S . P IS K O R SK IEG O
S. Piskorski.

Pracownia c le n i ic z n o -M io r y o lo o ic z n a
pod zarządem d-ra A, Modrzewskiego

w Kijowie przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej 2870-15-15
Bulwar Bibikcwski Nr 4, telof. 1394,

przyjmuje rozbiory błonek dyfterytycznych, krwi, mleka, moczu, kału, na* 
sienią, nowotworów, plwocin, pasożytów skórnych, ropy, treści żołądkowej itp

-ile-fletirs" ę
Dyrekcya J . |K. Chrzanowskiego.

Dziś, d. 12-go października
Debiuty nowych artystów

pp.i OLMS I KARBET *
M-llis Trllbi, Wladirldno, Lilii, Albertl, Almeszi I Inni.

WYSTĘPY

M-lle Pauli Delis.
Y. W. Ubejko, Srawina, Pupi-EIII, Wasesko, Engel, Monolesko I In.
Vions: Wkrótce występy nowych artystów,

2956-.-27 Reżyser: B. S a w ic k i.
S i Q * 0 m m m m  .m m ,m m ,„ m ,m m ..............■ ........... i ■  ■ . l U C J j S

R E M I Z A
Rlarcina Ruszkowskiego.

Bulw ra-*no-Kudpla«r«(kv N p  16. T e le fo n u  1058.
Wynajmuje karety, powozy I powozlkl, miesięcznie l dziennie, na space

ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. R529— 1
C e n y  u m ia rk o w a n e .

m m m

, K I J f l W
K R E & Z 6 Z A T i K 2 3 .

jiiSL. O

Teatr miejski.
We środę, 17 października

1“ '  Koncert Symfoniczny
pod kierunkiem kapelmistrza Filharmo

nii czeskiej w Pradze

Oskara Nedbala
ze współudziałem pianisty

Józefa Śliwińskiego.
Szczegóły w programach. Początek o 
podz. 8 wiecz. Bilety u Wł. Idzikowakiego.

3642-b-l

D r l l m M J r - ś -
od 5—7. Nesterowska Nr 36.

2942— 100—35

K A L E N D A  RZ.

12 (25) Piątek — Ludwika.
13 i28) Sobota — Edwarda Ł .  W. 
1* (27) Niedziela — Wincentego.
15 (28) Pooiadz. — Jadwigi.
16 (29) Wtorek - -  Martyniana.
17 (30) Środa — Wiktora M.
19 (31) Czwartek — Łnkaiia.

Pol. Tew. Mlioinlkew Sztuki Kreszciatik Nr 41 
Kancelarja otwarta od 12—1 i od o—7 
czorem.

Biblioteka niejaka* od 8 do 8. 
BlblieUka Uaiwerayteeka: od 8 do r

Nowe prądy
ugodowe.

W oddalonej ud nas Wielkopolsue 
na arenie życia politycznego me wszy
stko jest w porządku, jakby to nam 
zdawać się mogło.

Są poszlaki, że w pewnych kolach 
społeczeństwa polskiego nad Wartą, 
wobec groźnego widma wywłaszczenia, 
podnoszą głowę stare prądy ugodowe, 
które po upadku żelaznego księcia raz 
już  usiłowały zająć stanowisko domi
nujące i—upadły. Okazało się wówczas, 
że polityka płaszczenia się, sięgająca 
aż do przybierania nazwy ,,mówiących 
po polsku Prusaków" nie zapewniła 
społeczeństwu polskiemu żadnych ko
rzyści i nie zapobiegła jeszcze silniej
szemu wzmożeniu się ucisku germa- 
nizacyjnego, a z drugiej strony okaza
ło się również, że lud polski w zabo
rze pruskim, spełniając obowiązki wy
nikające z przynależności do obcego 
państwa, swojej odrębności narodowej 
wyrzekać się nie chce.

Odtąd służalczość zdawało się na 
zawsze pochowaną.

Pokutowały wprawdzie słabe eeba 
prądów ugodowych w nieKtórych or
ganach prasy, przejawiały się w oglę
dnej ocenie pewnych objawów germa- 
nizacyjnyoh, w stosunku do centrum 
katolickiego, w potępianiu oporu szkol
nego i t. d., ale odkąd były kierownik 
akeyi ugodowej p. Józef Kościelski na
prawił błąd przeszłości przez jawne od
wrócenie się od przywidzeń aawnych 
i utworzenie wielkiej organizacyi dla 
bezwzględnej obrony interesów naro
dowych, zdawało się, że ta przeszłość 
ugodowa już z grobu powstać nie 
może.

Stało się atoli inaczej.
Przed tygodniem zaledwie wyszła 

broszura p. St. Turno z Objezierza p. t. 
„Zum Enłeignungsprojekt. Offenes Wort 
eines preussischew StaatsbUrgers poi- 
nischei Nationalitttt. M it einem Br^ef 
des Prof. Hans D Ibrilck ais Vorwortu. 
(W sprrwie projektu wywłaszczenia. 
Głos otwarty obywatela pruskiego pol
skiej narodowości. Z przedmową prof. 
Hansa Delbrlicka). Broszura, której 
nie można uważać, jako ekscesu po
szczególnej osobistości, lec?, która, nie 
ulega kwestyi, jest wyrazem prądów, 
nurtujących pewne sfery społeczeństwa 
wielkopolskiego.

W broszurze tej p. Turno zwraca się 
do ludu i rządu pruskiego z wezwaniem 
do wytworzenia warunków spokojnego 
współżycia, ofiarując im „zmięszanie się 
obu narodowości na pokojowej drodze 
i  na zdrowe; gospodarczej podstawie.

Polacy— zdaniem p. T u rn o -są  ludź
mi spokojnymi, uzaaja swoją przyna
leżność do państwa pruskiego, nie my 
ślą o żadnych buntach, oderwaniu się 
od państwa, ani nawet o autonomii. 
Rząd niepotrzeonie drażni ich przez 
swoją politykę i popycha do oporu. 
Ten „pod wzgięaera politycznym godny 
ubolewania naród" wobec prześlado
wań, na jakie jest narażony w Pru- 
siech, .n ie może zapomnieć, co utracił 
w przeszłości". .Pozwólcież mu zapom, 
nieć o przeszłości w ten sposób, że 
zróbcie mu teraźniejszość pożądania 
godną". Dajcie mu .owsa", a wówczas 
„zniknie powoli nieufność i nastaną 
stosunki początkowo znośne, a w przysz^ 
łości — miejmy nadzieję serdeczne".

Autor pragnie zapoczątkować politykę 
zgody i pierwszy wyciąga rękę z za. 
pewnieniem „nierozdzielności polskich 
dzielnic od państwa Pruskiego", „lojal
ności pruskich obywateli polskiego ję
zyka" (których nb. w pierwszej części 
broszury stale nazywa „poddanymi") 
i t. d... i t. d... A  to wszystko zs. cenę 
odrzucenia projektu wywłaszczenia, któ
re je st zbyteczne, bo, jak twierdzi p. 
Turno, „istota niemiecka zbawi świat" 
a współdziałać będą pogodzeni Polacy

„Pan Stanisław Turno— pisze dobrze 
zwykle poinformowany korespondent 
„Kuryera Warszawskiego" — który cie 
szy się opinią dobrego i skrzętnego 
ziemianina, w publicznem jednak i spo 
łecznem życiu naszem udziału nie bie
rze, pokazał w broszurze swej, że spo
łeczeństwa, którego jest członkiem — 
ojciec jego był niegdyś posłem miasta 
Poznania — nie zna. Nie przemawiałby 
bowiem w imieniu kół w iejskich,’t. j. 
ludu wiejskiego, ale raczej szczupłego

koła właścicieli ziemskich, którzy gru- 
ouja się wraz z nim dokoła t,. zw. Ka
syna. Lud wiejski zbyt dotkliwie od
czuwa ostatnie cięgi w sprawie szkol
nej i kościelnej, aby zarówno z p. Tui- 
no miał wyciągać do rządu rękę lojal
ną, skoro tylko projekt wywłaszczenia 
upadnie*.

Nie przyznaję powyższej broszurze 
głębszego znaczenia, przyznać atoli trze
ba, że dis pruskiej hakaty będzie ona 
dowodem lęku przed wywłaszczeniem 
i umocni ją  w jej niszczycielskich za
miarach.

W całej prasie poznańskiej, wyjąwszy 
„Dziennika Poznańskiego", który dotąd 
milczy, broszura p. Turny spotkała aię 
z oitrartym odporem.

A z niemieckich pism wolnomyślna 
Posener N. Nachrichtsn jądro rozprawy 
widzi w gotowości asymilacyi i zgodne
go przemięszania się i na wywody p. 
Tumy zupełnie się godzi.

Przywódcy rosyjskich stronnictw 
politycznych o sprawie polskiej.

- C 0 5 -

W ubiegłym tygodniu odbyły się w 
Petersburgu dwa polskie wiece przed
wyborczy na których kandydaci na 
posłów do Dumy z Petersburga, a je 
dnocześnie przywódcy rosyjskich stron
nictw politycznych, wypowiadali swe 
poglądy na kwestyę polską.

Na pierwszym wiecu zapytano Ro- 
syan jak się zapatrują r a  kwestye: 1)
przywrócenia Królestwu Polskiemu da
wnej ilości posłów; 2) wyjęcia z Kró
lestwa Polskiego gub. chełmskiej i 8) 
kwestyę szkolną. Pierwszy z zapro
szonych Rosyan zabrał głos p. P. Mi- 
lukow.

Ażeby osłodzić swym słuchaczom 
brak bezpośredniej odpowiedzi na za
dane mu pytania wyraził wódz k&de- 
tÓY/ głębokie uznanie dla tej energii 
i stanowczości, z jaką Polacy walczyli 
o ideę narodową, gotowych zaś oapo- 
wiedzi w imieniu partyi nie dał „po 
nieważ tego rodzaju kwestye rozwiązu- 
lą się na naradach frakcyi parlamen
tarnych—tak motywował swoją odpo
wiedź p. M. „Oświadczam jednak, że 
stronnictwa nasze z wielką uwagą 
traktować będzie te kwestye i postara 
się zadość uczynić żądaniom waszym". 
Następnie p. Milukow dokonał wycie
czki w dziedzinę historyi, udowadnia
jąc, że Polacy zawsze szli za kadeta
mi, poczynając od r. 1904 „jeszcze 
na pierwszym zjeżdzie powiedzieliśmy 
Polakom, że my nie wierzymy w po
wodzenie wybuchu ludowego wybie
rajcie pomiędzy nami a stronnictwami 
lewicy. I pewna cześć społeczeństwa 
polskiego udowodniła, że i ona realnie 
ocenia, jak i my, moment polity
czny".

W imieniu grupy pracy przemawiał 
p. W. Wodewozow. Mowa przedsta
wiciela „trudowików" brzmiała wię
kszą szczerością, aniżeli przemówienie 
dyplomatyzującego kadeta.

„Polska posiada swą historyę, swą 
kulturę, jest ona całością etnograficzną, 
a więc ma prawo do autonomii. Pro
gram  grupy pracy mówi tylko o „pra
wie każdej narodowości do samookre- 
ślenia", lecz pod tem należy rozumieć 
autonomię*.

O wydzieleniu gub. chełmskiej z 
Królestwa Polskiego mówca powiedział: 
„Jeżeli w tej miejscowości rzeczywiście 
mieszkał ą Rusi ni, Rosyanie, jeżeli oni czu
ją  sie w Polsce tak. jak Polacy w Rosyi, to 
wtedy my wypowiemy się zc wydzie
leniem. KwesŁyata może i powinna być 
rozstrzygniętą tylko przez samą lu
dność. Plebiscytu nie można jednak 
pogodzić ze wzmocnionemi i innemi 
ochronami: potrzebna je st swonodi. 
Konieczną jego przesłanką jest szeroki 
samorząd lokalny, który mógłby z rżą 
dać plebiscytu w imieniu ludności i 
wolności. Nie wolno jednak dokony
wać plebiscytu jednostronnie — jeżeli 
potrzeba wypytywać ludność propono
wanej gub. chełmskiej o jej chęci wy- 
dzieKnia się z Polski, to bezwarunko
wo należy zapytać ludność gubernii 
wileńskiej, grodzieńskiej i kowieńskiej, 
czy nie zechce ona być przyłączoną do 
Polski. Piawidłowe rozwiązanie kwe
styi chełmskiej możliwe jest w dale
kiej przyszłości, obecnie zaś utworze
nie gub. chełmskiej będzie wyrwaniem 
mięsa żywego z ciała polskięgó. Jest 
to zaiste nowy, piąty rozbiór Polski, 
który sprawiedliwie może być nazwa
ny rozbiorem biskupa Eulogiusza i 
„Now. Wi.“ . W sprawie zmniejszenia 
ilości posłów f z Królestwa, powiedział 
p. Wodowozow, że to jest itwestya dru
gorzędna, ponieważ grupa pracy po
stawi żądanie powszechnego prawa 
wyborczego, „lecz my nie jesteśmy 
doktrynerarai i zgodzimy się na przy
wrócenie ustawy z d. 11 grudnia, po
nieważ je s t ona lepszą od bezprawnej 
ustawy 3 czerwca**.

Mówcy przerwał urzędnik policyjny, 
oświadczając: „Ustawy ni® można na
zywać bezprawną".

„Uważając kwestyę praw wybo~®zych 
Polaków za kwestyę drugorzędną —
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ciągnął dalej mówca — będziemy je 
dnak popierali żądania Polaków zmia 
ny ordynacyi wyborczej dla Polski".

W sprawie wykłada języka polskie
go mówca powiedział, że doDóki Pol
ska będzie częścią składową Rosyi, ję 
zyk rosyjski, jako język stosunków ze
wnętrznych, jest potrzebny Polakom, 
uczyć się więc jego Polacy będą mu 
sieli. Lecz niewolno zmuszać gwał
tem Polaków ao uczenia się tego ję̂  
zyka. Sam naród polski powinien o- 
kreślić, o ile ten język jest mu po 
trzebny. W końcu swej mowy p. W., 
mówiąc o taktyce partyi, podkreślił, 
iż taktyka kadetów „cechowana stra
chem przed krokami stanowczymi — 
taktyka porozumień z prawicą zacho
wania Dumy" nie dała rezultatów do
datnich

Pan M. Sokołow, socyalny dem okra
ta, zaznaczył na początku swej mowy 
zupełną solidarność z poglądami pana 
Wodowozowa na kwestyę polską, po
czerń wystąpił z surową (i słuszną 
przyp. sprawozd ) krytyką postępowa
nia kadetów. „Kadeci ogłosili zasadę 
autonomii. Czyż oni bronili jej? (Gło
sy: me, nigdy!) Pamiętacie odpowiedź 
na mowę tronową? Tam niema ani 
słowa o autonomii. Następnie, czyż 
były jakie realne, konkretne głosowa
nia, wprowadzające w życie reżolucyę 
o autonomii? Pamiętacie głosowanie 
o Kontyngensie rekrutów, czyż było po
wiedziane cośkolwiek o niewywożeniu 
Polaków z ojczyzny?... Gdy mówca 
począł następnie nawoływać do walki, 
twierdząc, że bez walki nie można 
zdoDyć praw, urzędnik policyjny zebra
nie rozwiązał.

W dniu 5-ym b. m. zwołano dru
gie zebranie, o którem w „Rusi“ znąj- 
Uujemy następującą relacyę:

„Pierwszy przemawiał kandydat ka
detów, p. Kolubiakin. Zgodził się on 
zaspokoić ciekawość Polaków co do je
go poglądów osobistych, jako mniej 
ściśle związany z partyą niż p. Milu- 
kow. Sprawy równouprawnienia naro
dowego niepokoją mówcę, jak wszy
stkich Rosjan, na równi z obywatela
mi pochodzenia nierosyjskiego. Palący 
rumieniec wstydu za Rosyę okrywa je
go twarz za każdym razem, gdy sły
szy o krzywdach Polaków itd. W 
sprawie autonomii nie może iść dalej, 
jak program jego partyi, sam zaś jest 
stronnikiem szerokiej autonomii pro- 
wincyonalnej w ogólności oraz sjedr o- 
czenia państwa me siłą pięści, lecz siłą 
wzajemnych korzyści.

„Należy tu  jednak — pisze „Ruś“ — 
zrobić uwagę w nawiasie dla wiadomo 
ści p. Kolubiakina. że Polacy nie dążą 
bynajmniej do samorządu prowineyo- 
nalnege, lecz autonomii krąju ze wszy 
stkiemi jego potrzebami narodowo-po- 
lityczuemi“ .

Zwróciwszy się dalej do oskarżeń 
lewicy, która zarzuca kadetom zupełną 
bezczynność w sprawie polskiej, mów
ca wyraził gotowość wyliczenia wszy
stkiego, co kadeci zrobili dla Polaków 
Był czas, kiedy w Rosyi istniały dwa 
straszne słowa: „konstytucja" i . auto
nomia w’ przededniu Dumy wypadło 
zwolna przyuczać do nich obywatela. 
Zasługa tej nauki należy się kadetom. 
Na wszystkich zebraniach przed pier
wszą Dumą żywioły reakcyjne rzucały 
kadetom oska rżenie o zdradę i dążność 
do rozerwania państwa. Wśród tej 
naganki, która w znacznej części wy
pływała ze stanowiska kadetów w spra
wie polskiej, wypadło prowadzić pier
wszą kampanię. Sam mówca objechał 
kraj i głosił wszędzie „autonomię 
Oto, główna usługa praktyczna ka
detów.

Co uczynili kadeci dla sprawy pol
skiej w pierwszej i drugiej Dumie, o 
tern p. K. nie wspomniał. Natomiast 
oświadczył dość jasno, „że nie należy 
do tych, którzyby podnieśli sprawę 
polską w trzeciej Dumie, gdzie wię 
kszość będzie niewątpliwie przeciw 
niej. Dla prostej demonstracyi — po 
to jedynie, aby .większość zdeptała 
sprawę", podnosić 'jej nie warto.

Drugi mówca, p. A. Demjanow, prze
mawiający w imieniu socyalistów-lu- 
dowców, zaznaczył swoją solidarność 
z przemówieniem p. Wodowozowa, oraz 
grupą pracy. Autonomia Polski przy
jętą jest bez zas.rzeleń przez so- 
cyalistów; w danej sprawie popierają 
oni nietylko Polaków, lecz i własną 
sprawę. Gdyby nawet w Dumie nie 
było posłów polskich, socyaliści-ludo- 
wcy podjęliby sprawę autonomii zupeł
nie samodzielnie. Mówca nie uważa 
utworzenia gubernii chełmskiej za 
rzecz ważną, dopóki nie będzie dokona
na reorganizacja Rosyi i rozstrzygnię
te pytanie, do jakiej sfery autonomi
cznej należeć będzie ta dzielnica. ^  
sprawie plebiscytu mówca zgadza się 
z p. Wodowozowem, Szkoła polska 
powinna być narodowa tak, jak tego 
pragną Polacy Mówca nie radzi Pn
iakom głosować na partyę kadetów, 
ponieważ ci przemilczą z pewnością 
wszelkie poruszone powyżej sprawy.

W imieniu bezpartyjnych z lewicy 
przemawiał p. A, Z a ru n y j, godząc się 
we wszystkiem z p. Wodowozowem. 
Uznaje on autonomię polską z tern za
strzeżeniem, iż Polacy traktować ją 
będą niezbyt wązko, lecz tak, jak  ją 
Rosyanie postawią dla całej Rosyi. 
Rosyanie nie gorzej od Polaków widzą 
*ło, płynące dla Rosyi i Rosyan z fał
szywie postawionej sprawy narodowej. 
Mów ca, jako adwokat, biorący udział 
w wielu procesach kresowych, wie o 
tern doskonale. Polacy mogą osiągnąć 
swoje prawa tylko we wspólnej pracy 
z lewicą, w walce o wolność ludu. W 
Dumie Polacy nie powinni unikać ża
dnej sposobności, aby przypominać o 
swych prawach. Przemilczać je z po
wodu nieprzyjaznej większości, jak  to 
zamierzają uczynić kadeci, je s t zbrod
nią wobec narodu. Polacy powinni 
iść z tymi, którzy sercem odczuwają 
cierpienie ludu. Serce zaś mieści się 
po Iswej stronie.

Z kolei zabiera głos p. Milukow i 
polemizuje przedewszystkiem z p. So
kołowem, zarzucając mu zwrócenie się 
do Koła polskiego z radam i, jakkol
wiek na konferencji londyńskiej aro- 
biono zsrsuk stronnictw u se do stosun

ków w ogólności z Kołem. Pan Milu- 
kow nie obiecuje, aby projekt auto
nomii mógł być poruszony w trzeciej 
Dumie, ale chce pracować w celu zbli
żenia pomyślnego momentu P. M. So
kołow obiecuje tylko poruszyć kwestyę 
autonomii w Dumie, nie rokując powo
dzenia, a p. Milukow sądzi, iż to za 
mało dia realizmu polskiego. Należy 
pracować, me zaś parskać gniewem. 
Kadeci i Polacy będą potrzebowali się 
wzajemnie w Durniej gdzie wypadnie 
utworzyć centrum  postępowe.

P. M. Sokołow w gorącem przemó
wieniu bronił swego prawa do wyra
żenia sympatyi Polakom nrw et wbrew 
postanowieniom konferencyi londyń
skiej. Zarzuty p. Milukowa, zmierza
jące do tego, że s.-d. nic nie uczynili 
óia propagandy idei polskich, są nie
słuszne. S.-d. spopularyzowali ideę 
autonomii wśród 150,000 robotników 
rosyjskich, a kadeci kazaniami swemi 
wśród „żubrów" nic właściwie nie u- 
czynili. Kaukaz—to ognisko waśni na
rodowej—połączył się z s.-d., a to już 
jest najlepszym dowodem, że partya 
wiele uczyniła dla idei narodowej. Co 
się tyczy Polaków, to w danej sprawie 
honor narodowy me pozwaia im obni
żać żądań w trzeciej Dumie. Ale na
ród polski nie może odłączyć się od 
ruchu wolnościowego rosyjskiego

Zebranie zakończyło się szeregiem 
replik. S. Kolubiakin i Milukow twier
dzili, że kadeci propagowali ideę auto
nomii nie „dla żubrów", lecz „wśród 
żubrów" i że zasługi tej propagandy 
są niezaprzeczone.

Z prasy polskiej.

„Głosu Pol-

innemi w „Uwagach" czy-

—C00—

* Ostami (4) numer 
skiego" zawiera w sobie:

•Tpatryolyzm stanowy. H e n ry k  R a d z is zew 
sk i. Gospodarka skarbu rosyjskieRi w dziedzi
nie oświaty publicznej. 1'. B u ja k .  Uwag, o 
kwestyi żydowskiej w Galicyi. J a n  K uchu  
rzew sk i. Szkice polityczne. J a n  L em ański. 
Gnoti seauton. M a u rycy  B a rr is .  W  wędrów
ce do mego cmentarza. Rubryki stale.

Między 
tamy:

cTylko góra z górą sie nie schodzi...
P. Straszewicz powiada w «Słowie», żeśmy 
z nim zeszli. Gdzie, kiedy i jak? N a grun 

cie pojmowania, żc <punkt < iężkości naszej 
aktywności politycznej przenosi się z natury 
rzeczy na krąj*. Zdanio to wypowiedzieliśmy 
w (Głosie* w zeszloiygodniowym artykule wstęp
nym. P . Straszew icz utrzym uje- (To je s t wła
śnie nasze (realistów ) stanowisko*. Bardzo do
brze.

Szkoda tylko, ze nie dodał: od niedawna, od 
paru  tygodni. Dawniej bowiem chyba panowie 
na tem stanowisku nic staliście? Chyba unika
liście go starannie?

Dawniej — jeżeli nas pamięć me myli 
wszelką aktywność polityczną przenosiliście 
bądź do Moskwy, bądz do Petersburga, w W ar 
szawie zaś uznawaliście ją  lyilko w (wielkim 
stylu*. D la krajn nznawajiście ją  za zgubną. 
Kto w cioniu niebezpiecznie tąiemnym dżwi 
gal kraj w górt kto uczył lud palrzoć na rze 
czy i sorawy polityczne, kto organizował opi
nię publiczną, ten się nazywał w waszym sło
wniku (grabarzem  własnego krajn*. W ysyłali 
ście przeciwko niemu pp. Scriptorów z aparata 
mi alarmującomi.

A dziś?

rową duszę, odróżniającą się charakte
rem narodowym- zdolną do najszlac&e- 
tniejszycb porywów, podległą przywa
rom ciężkim. Mybyśmy to określili 
bliżej definicyą odnoszącą się do na
szego narodu, „że mając nawet ciężkie 
grzechy, posiada ona zawsze jakąś 
cząstkę, niosącą pierwiastkowi spra
wiedliwości dań ekspiacyi dziejowej".

Myśli te cisnęły mi się do głowy, 
ogartywały duszę, kiedy w dalekiej ta 
kiej puszczy leśnej, widziałam w kil 
kunastumilowym promieniu ciągnące 
wozy, wózki, poprzedzone tłumami pie
szych pielgrzymów, do osady zwanej 
Nowyir Zawodem, a wśród tych puszcz 
leśnych położonej. Wszyscy ci piel
grzymi spieszyli na uroczystość, nie 
oglądaną na tej ziemi z małemi wyją
tkami od stu lat, na poświęcenie nowo- 
zbudowanej świątyni.

Już w przededniu, 22 września, ty
siączne tłumy wiernych otoczyły nowo 
wzniesiony kościół, ustawiając wozy, 
rozkładając koczowiska dużym kręgiem. 
Tu i owdzie skleciły się sklepiki z me-

Och. das a łte  s tiirz l, 
Zeit...

es ( in d o l  sich die

Z życia prowincyi.

Z Polesia Wołyńskiego. 

Niezwykła uroczystość wśród lasów.

Jadąc koleją od Brześcia Litewskiego 
widzimy już po lewej stronie toru ko
lejowego niebieski, ciemny pas s la
sów, zbliżamy się do niego, to znowu 
oddalamy się, tak, że w niejednem 
miejscu przedstawia się on już nam, 
jakby tylko ciemna linijka na horyzon
cie. Nia urywa się ona jednak, ale 
ciągnie się nieprzerwanie, przechodząc 
koło Równego, idąc pod Żytomierz, 
biegnąc dalej ku Kijowowi.

Co tam leży poza tą linią, mało kto 
wie, mało kto się zastanawia, bo nie 
prowadzi przez te bory żadna droga do 
większych miast, żadna linia kolejowa 
ich nie ożywia, a i ognisk towarzy
skich niema tam wcale. Podróżny dnie 
całe jedzie, nie spotykając dworów, bo 
od niepamiętnej przeszłości przestrzenie 
te leśne przylegały do większych wło
ści stepowych. Obszary te były ogro
mne, prastarymi dębami i sosnami po
rosłe, z których gdzieniegdzie tylko 
skrawki pozostały, bo dziś przedsta
wiają się one jakby olbrzymie pobojo
wisko, na którem nawpól spróchniałe 
a brakowne do handlu kłody, świad
cząc o przeszłej świetności, zapisują 
jednocześnie przebyte bóle kraju, który 
broniąc się od ostatecznej zagłady, 
szarpał się w swej niemocy. Ratując 
mąjątki stepowe, wycinano lasy — ruj
nowano spuściznę ojców, a gospodarka 
ta rabunkowa odsłoniła kraj UDogi 
łąki mebami porosłe, pola rumoszu i 
piasku.

Na tej niewdzięcznej glebie, parę 
setek la t już temu, potrze1 ą gospodar
ki leśnej przynaglone, większe posia
dłości sprowadziły na grunta swoie 
osiedleńców, wychodźców z nad Wi
sły. Zadawałniając się nabytkiem rąk 
do pracy, nie pomyślano już  o niczem 
więcej.

Zapomnieni, bez żadnych zasobów 
ntelekturdnych, otoczeni Rusinami, nie 

poparci moralnie przez brać uUrszą, 
zdziczeli ci biedacy do ostateczności, 
zachowując jednak w tej niedoli i po
stawę junacką i cechy narodowe, i o- 
jyczaje, i przywiązanie do wiary oj
ców, pomimo, że od kościołów zagro
dy ich były zawsze oddalone o jakie 
pięć, sześć mil nieraz, stanowiąc część 
rozległych parafii z kościołami w ste- 
>owej części kraju. Przed stu  laty 
można było widzieć w stepowem mia
steczku dwa i trzy kościoły — staw ia
n e  je jednak dia siebie, zapominano
> biednym ludzie. Ten brak pamięci
> tej młodszej braci, jednoplemiennej 
i nami, to był jeden z ciężkich grze

chów naszego narodowego żywota...
Nie wiem ju i  jaki myśliciel powie

dział, t» każdy naród ma swoją ibio-

dalikami, różańcami i skromnemi prze 
kąskami dla przybywającego z tak da
leka ludu.

Mimowolny gwar ciżby ludzkiej —- 
rżenie koni, odgłos dzwonów7, śpiew 
dziadów przy tradycyjnych lirach, ja
kąś raa ' scią rozpływał się w powie
trzu - -  wiórując podniosłemu, rozize- 
wniaiącemu nastrojowi,'gdy kompanie 
z chorągwiami, obrazami, z kapłanami 
na czele, z nutą narodow7ych nabożnych 
pieśni na ustach, wchoaziły do kościo
ła. Kościół zaś e>am obszerny, wysoki, 
prześlicznie rzeźbą na pięknym jasnym 
dębie w stylu zakopiańskim udekoro
wany. Drzwi, ołtarze, ławki, feretrony, 
naczynia nawet kościelne, jak  mon
strancja. i kielichy — w7szystko w czy
stym sw ojsiim  stylu raduje oko i 
ducha.

Fundatorem tego cacka sztuki naro
dowej, tej świątyni mającej tu na tej 
placówce niezwykłe znaczenie religij
ne i społeczne, to młody właściciel 
Nowo-Zawudzkiego majątku p, Karol 
Szlenkier, należący z tradycyi rodzin
nej do łego „pokolenia ekspiatorów, 
którzy dla duszy uarodowej wywalcza
ją wybaw ienie, w imię sprawiedliwości 
Najwyższej. Wnuk Ksaweregc Szlen- 
kiera którego działalność zapisana na 
kartach historyi obok działalności 
Andrzeja. Zamoyskiego, syn pp. Karo 
lów Szlenkierów, którzy w dooie naj
cięższego ucisku jeszcze umieją skrzę 
tnie pracować na ojczystej niwie, da
rząc ją  w końcu stutysięcznym aa- 
tkiem, na rzecz drogiej sercu każdego 
Polaka „Macierzy", p. Karol Szlenkier 
idzie tylko za utartą tradycyą rodzin
ną, przystosowiyąc ją do potrzeb chwi 
li, odrywa się od swoich własnych 
naukowych studyów, aby myśleć 
tym biednym naszym ludzie polskim 
na kresach Budowa kościoła Nowo- 
Zawadzkiego była rozpoczętą przed kil
ku laty, dokończoną jednak być nie 
mogła dla braku funduszów—młody p. 
Szlenkier dochodzi w tym czasie do 
pełnoletriości i pierwszą swą działal
ność zaznacza otwarciem hojnej dłoni, 
na dar tak wspaniały. Jai który w o 
wocach żyć będzie w nieskończoność, 
bc i któż obliczy ile egzystencji uratu
je  on od ruiny duchowej, któż onliczy 
ile dobrze myślących synów ojczyzny 
do życia powoła

Wszak wpływ kościoła — twierdza, 
której i bramy piekielne nie przemo 
gą .. Dziś i to doorze, że się tłumy 
zebrały! Widzieliśmy je wpatrzone w 
mównicę z której ks. Sznarbachowski, 
proboszcz Żytomierski kazał, rozchyla
jąc porywające® słowem te dusze gło
dne słowa Bożego, widzieliśmy też u- 
roczyste podziękowanie mieszkańców 
Nowego-Zawodu złożone p. Karolowi 
Szler.kierowi, prze>2 usta nowomiano- 
wanego proboszcza ks. Jastrzębskiego, 
za ten dar kościoła którym zostali 
obdarzeni. Młody dziedzic oprzeć się 
nie mógł wzruszeniu, które doszło do 
punktu kulminacyjnego gdy do niego 
przemówił ksiądz kanonik Gromadź 1 
przybyły na uroczystość tę podniosłą z 
żytomierza! Sędziwy ten kapłan, przez 
lat trzydzieści dziewięć przymusowy 
mieszkaniec Syberyi, pracownik nie
zwykły, tej północnej winnicy Pańskiej, 
poć.„osił w swem przemówieniu zasłu
gi dla krąju naszego rodziny Szlenkie
rów, a słowa tego zasłużonego kapła
na pełne życzeń i błogosławieństw dla 
młodego dziedzica były uwieńczeniem 
uroczystości, której wspomnienie dla 
każdego z obecnych będzie dźwignią 
ducha w mrocznej pielgrzymce ży
wota. M. S.

skiego Salomona Szoiaberga wywołało w mie
ście ogromne w rażenie. Zabójstwo to popełnio
ne zostało podobno w następujących okoliczno
ściach: W dnin 8 października wieczorem Da
wid, A ron i Hersz Szeinbergowie przyjechali 
własnym powozem do domu swojego urzy ulicy 
Felipauowskiej. N ie zdążył jeszcze stangret za- 
a-zymaó koni, ja k  siedzący przed bramą 4-ej lu 
dzie podbiegli do powozu i dali trzy wystrzały. 
Dawid i Aron zostali zabici na miejscu," Hersz 
zaś odniósł tylko ranę. S tangret stracił przy
tom ność i zuoójcy uciekli. Zamordowani byli 
jeszcze młodymi ludźmi; jeden z nich pozostawił 
5-ro dzieci, drugi troje. Morderstwu to „ust uw a
żane za akt zemsty ze strony ekspropryatorów, 
którzy jeszcze w czerwcu dokonali okspropryacyi 
w banku Szeinbergów. W tedy jęden z młodych 
puścił się za nimi w pogoń i dzięki temu jecl u 
z ekspropryatorów został schwytany. Oprócz te 
go wykryto i drugiego ekspropryatora. Oskar
żeni o ekspropryacyę skazani zostali w Kijowie 
przez sąd wojenny na karę śmierci.

— Humai N a ostatni ;m posiedzeniu rady 
hnmańsko-lipowieckiego Towarzystwa rolniczego 
podniosioiio kwestye órganizacyi średków pomo
cy ludności. Przedewszystkiem postanowiono o- 
głosić ankietę w spraw ie przyczyn nieurudząju 
w r. b., a następm e uznano źa konieczne przed
sięwzięcie środków w celu zaopatrzenia ludno
ści w zbose nasienne. Poruszono również i kwe
styę pomocy żywnościowej, lecz nic powzięto 
żadnych uchwał w tej kwestyi, wstrzymywał bo
wiem brak środków i skomplikowana orgauizacya 
takowej. Zebrani dosyć sceptycznie zapatryw ali 
się na obecno ziemstwo i dlatego powzięto u- 
chwałe pozostawienia inieyatyw ie prywatnej o- 
bywatnli zaprowidowanie w zboże nasienne wło
ścian okolicznych.

— Wydelegowanie. Duże młyny wołyńskie 
(szepietowski, zasławski i czarroryjsKi) wobec 
braku zboża miejscowego wydolegowały pełno
mocnika na Kaukaz i do okręgu knbańsKiego w 
celu zakupna pszenicy. Pełnomocnik ten zakupił 
3 tys. wagonów pszenicy dia młyna zasławskiego 
i szepietowskiego i 4 tys. dla czartoryjskiego.

— Śmfła, d o w . czerkaski. Dnia 6 i 7 paździer
nika daw ała tntaj po raz pierwszy przedstaw ie
nie polska trup i Nowickiego ze Lwowa. Taż 
sama trupa ma zamiar dać przedstaw ienie w ję 
zyku rusinskim , jednakże nie wszyscy rozumieją 
to narzecze. Donosi o tem I  Kij. Kuryer*.

■— Choleia w gub. podolskiej. Do kancela-yi 
wydziału medycznego przysłano na imię dzieka
na telegram  od podolskiego zarzącu miejskiego, 
l.tóry zapiasza do walki z cholerą lekarzy i stu 
dentów IV i V knrsu. W ynagrodzenie dla leka
rzy 100 rb. mies., d:& studentów 150 rb W ra 
zie śmierci lekarza rodzina otrzymuje 5 tys. rb.. 
w razie śm ierci studenta 3 tys. rb.

żuje się zupełna odporność. Wonec 
prawie pewnego wznowienia się zna
cznego epidemii na wiosnę sądzę, że na
leży teraz robić ochronne szczepienia. 
Jedyną stroną ujemną tych szczemeń 
są małe dolegliwości: ból na miejscu 
ukłócia, opuchnięcie, zaczerwienienie 
i ogólne niedomaganie, czasem z podnie
sieniem nieznacznem temperatury, bar
dzo a bardzo wyjątkowo zdarzają się 
lekkie wymioty i bbgunki.

Należy jednak pamiętać, że wszyst
kie powyższe zjawiska chorobowe ustę
pują w ciągu jednej doby i nigdy nie 
są niebezpieczne dla życia, zabezpie
czając od zachorowania na tak bardzo 
ciężką i groźną chorobę.

To są gołe fakta. Niech każdy tak 
postąpi, jak  mu te dane wskazują. Co 
do mnie to żonie i dzieciom, sobie i 
wszystkim domowym zrobiłem szcze
pienia ochronne.

Dr E. Sągajfc

KRONIKA PR0WINC\ ONALNA

(Z  pism  i od korespondentów .)

— Walka z obolera. Skutkiem ogłoszenia 
gub. podolskiej i kijowskiej ?a zagro one przez 
cho ler-, na s t a e h  węzłowych; Źmerynka, 
W apniarka, Słobódka i Oknica o 'w arte  zostały 
baraki choleryczne, pozostające pod bezpośre
dnim zarząden  miejscowych, dystansowych leka
rzy kolcjowycL.

— W Trośeiauozyku, p jw . olgopolskiego, w 
miejscowym zarządzie wiejskim p‘ pałnioną zo
stała kradzież niektórych przedmiotów. Tłum 
włościan, dowiedziawszy się o kradzieży, srbwv- 
tał kilka osób, podejrzanych o udział w niej 
i wykonał na nieb sad doraźny. Skończyło się 
na tem, io  dwócn lnazi zostało zabitych.

— We wsi Szeaderówce, p o r  mohylowskicgo 
rabusie napadli na dom duchownego R afe ig jow- 
okiego. Dncbownegt bandyci ranili i zabrali 
J00 rb. w gotówce, 2 bilety loteryjne i 1 we
ksel. Rabusie uciekli.

— Tragiczna śmierć. Z pow. bałckiego do
nosi <Pod.» o tragicznej śmierci jeduego z wy
borców do Dumv Daństwowej, włościanina wsi 
Szizosznianów, E. M. W  nocy r a  d. 30 września 
M. powraca? z Bałty do wsi. N a wozie oprócz 
mąki znajdowało się sporo siana. M. zapalił 
papierosa, ale wkrótce zdrzomnął się i papieros 
upadł na siano, które natychm iast się zapaliło. 
Ząjęlo się również i nbra. ie na M., który prze
budzony z e sk o fy ł z wozu i zaczął szybko ucie
kać w pole. W ia‘r jeszcze bardziej roz tiecił 
Jłomień i n ioszczęśliry  M. prędko wpadł do ja  
tiejś przepaści edzie tez zginął. K onie ponio
sły palący się wóz w stronę wsi i wkrótce zo-
tały  schwytane. Szczątki M. znaleziono dopie

ro naząjutrz zraaa.
— Z pow. Jampolaklego donosi <Pod.», że w 

m. Komarogrodzie zamordowano małżonków 
K izlar, ich służącę i stróża. Morderców w licz
bie 7-iu osób ju ż  schwytano.

— Zemsta Jkopropryatora. Zamordowanie w 
Berdyczow ie synów właóejeiola demu baakier.

Cholera.
< Dokończenie).

Dolewanie wina do wody w malej 
ilości nie szuodzi, ale też i nie poma
ga, w ilościach większych szkodzi, ró
wnież jak najrozmaitsze wódki na pie
przu i innych przyprawach. Kto ma 
zły zwyczaj picia wódki przy jedzeniu, 
niech się od tego odzwyczaja już po 
przejściu epidemii, bo pozbawiony sztucz
nej podniety żołądek może, choć cza
sowo, słabiej trawić i wywołać chwilo
we usposobienie do zaburzeń, a więc i 
do zachorowania na cholerę. Mam tu 
ne myśl? tylko małe ilości wódki, naj
wyżej l  — 2 kieliszki małe dziennie. 
Piwa zupełnie pić nie naDży—rozcień
cza ono bowiem sok żołądkowy i 
zmniejsza jego własności bakteryobój 
cze.

Nie należy wogóle w czasie iedzeuia 
przyjmować wiele płynów—(wody, her- 
oaty nawet) także tli a powyższej przy
czyny—wody alkaliczne, jak: borżom, 
sodowa i inne są w tym razie wprost 
szkodliwe. Pragnienie należy gasić za
ledwie w godzinę, lub półtorej po je
dzeniu herbatą, albo czystą wodą. Nie 
mam tu  rozumie się na myśli wypad
ków picia wód alkalicznych, w celachspe- 
cyalnych leczniczych, przez ludzi niezdro
wych. Jeżeli do tego aodać radę posi
lania się jedzeniem wogóle bardzo 
umiarkowanie i to rzeczami możebnie 
zdrowemi, świeżo przygotowanemu, nie 
konserwami to sądzę, że tem będzie wy
czerpaną kwestya osobistych, możli
wych zawsze do zastosowania, środ
ków ostrożności rozumnej.

Przechodzę na zakończenie do spra
wy, która jest chlubą nauki współcze
snej: zapobiegania chorobom ciężkim i 
groźnym za pomocą szczepień ochron
nych.

Pierwsze próby ochronnego szczepie
nia cholery są następujące: Pewne 
kombinacye zabitych  wibrionów cho
lerycznych wprowadzają się za pomocą 
wstrzykiwań podskórnych do organiz
mu zdrowego człowieka, poczem nastę
puje taki stan w składzie krwi, przy 
którym na czas od 1 do 2 lat jest się 
zabezpieczonym od zarażenia się cho
lerą. Pierwsze próby takich szczepień 
ochronnych były stosowane przez le
karza hiszpańskiego, Fe~ran'a, w roku 
1884 — znacznych jednak rezultatów o- 
ne wtenczas nie dały, bo używano nie
właściwego sposobu przygatawiania 
płynu do szczepień. Następnie sprawa 
ta została bardzo ściśle naukowo opra
cowana w instytucie paryskim Pasteure, 
poczem Daiłteryolog Chawkin, do 
kładnie obeznany z metoaą szczepienia 
był zaproszony przez rząd angielski do 
Indyi dla walczenia z cholerą. Chaw
kin dał sprawozdanie ze swej działal
ności w r. 1895: zrobił on ochronnych 
szczepień 42 tysiącom  osób, wśród któ
rych zachorowywame na cholerę okaza
ło się trzy razy mniejszem. Chawkin 
szczepił stosownie przygotowane, ale 
żywe mikroby cholery, skutkiem cze
go i ilość materyału zaszczepionego 
była nie wielką. Dalej okazało się, 
że można szczepić kultury wibrionów 
zabitych przez ogrzewanie, co zastoso
wane w 190*2 r. w Japonii na 78,000 
ludzi dało nadzwyczaj dobry rezultat, 
chociaż wszystkim prawie robiono 
szczepienie tylko raz jeden.

W r. 1904 d-r Złatogorow stosuje 
w czasie epidemii w Persyl ochronne 
szczepienie dwa razy, nawet czasem po 
trzy razy (jak się robi obecniej z tak do
skonałym rezultatem, że procent zacho- 
rowywrnia wśród osób, co się poddały 
szczepieniu trzykrotnemu, upadł do 0. 
Fakta powyższe, a także cały szereg 
doświadczeń nad zwierzętami z n ieza
chwianą pewnością dowodzą, że ochron- 
ne szczepienia przeoiwch oletyczne są 
naukowo dowiedzione, pożyteczne i  że 
po nich odporność wobec cholery zacho
wuje się w ciągu najm niej roku.

Szczepić należy 8 razy co tydzień 
stopniowo zwiększając ilość zastrzyki- 
wanego materyału 1 dopiero w jaki ty- 
d z iri po 8-cisia sastrzykniętlu wy w la*

Jfiaty Jejleton.

sprytne... 

kozła zrobię i

a na drzewo po

Małe to było, blade
Powiada do mnie:
— Ja  proszę pana 

na latarnię wlizę...
Pytam brudasa:
— Słuchaj Janku, 

jabłka wdrapać się potrafisz?.
— Nie wiem...
— Jakto nie wiesz?..
— Pewnobym mogi... odpowiada po 

namyśle... Ale ja  proszę pana drzew?, 
z żywerm jabłkami to nigdy nie wi
działem.

— Nie widziaieś?..
— Na ulicy są tylko latarnie... sta 

nowczo wyjaśnia Janek.
— A czytać umiesz?..
— Panna Zofia mnie uczyła, ale po

tem przestała.
— D'a czego?
- -  Bo ja wieiu. Uczyła, uczyła taj 

przestała... I Jóźka przestała i Mań
kę także i stróżową także przestaia..

— Wszystkich was razem uczyła?..
— Ta powiadam panu co nie. Naj 

pierw mnie, potem Jóźka pizestała, po 
tem Mańkę... Stróż mówi co w ka
żdym domu jest taka panienka która 
uczyć przestaje...

— A drzewo z źywemi jabłkami pan 
mnie pokaże?..

— Latem Jauku. Zimą jaołka na 
drzewach nie rosną...

Janek się skrzywił.
Brudas przypomniał sobie „letni za

duch" w izbie, ciasne i zawalone „le
tnim remontem" podwórze oraz srogie 
„lania" za zbrodnicze eskapady na u- 
lice:!

Po cnwiii zaś spytał
- -  A ja k  mnie par. pokaże drzewo 

z żywemi jabłkami, kiedy takie drzewa 
na naszej ulicy nie rosną?..

Czarny Jegomość.

Uprasza się P.P. obywateli 
ziemskich, pragnących sprzedać swe 
majątki na kolonie, aoy zechcieli 
łaskawie porozumieć się w tej spra
wie z  księdzem T. Liszewskim w 
Horodnicy (s*acya pocztowa), gub. 
wołyńskiej

K R O N I K A .

— Z kościoła św. Aleksandra W przy
szłą niedzielę, t. j dnia 14 b. m.;'z  
powodu urzypadającej dorocznej uro
czystości konsekracji kościołów d’ 'ecezyi 
Łucko-żytoraierskiej i Kamienieckiej, w 
kościele parafialnym odbędzie się so
lenne nabożeństwo z procesjami i ka
zaniami.

— Ś. p Roman Krzyżanowski. Dnia 
5-go b. m. zmarł po krótkiej chorobie 
ś. p. Roman Krzyżanowski, a na miej
sce wiecznego odpoczynku odprowa
dziła go liczna gromadka starych przy
jaciół z ła t 60-ych, kiedy, w chuiii bu
rzy powszechnej zmarły narażą;ąc wła
sne życie, ratował kogo mógł, wspól
nie ze ś. p. Michałem Łanpo, oddając 
nieocenione usługi sprawie i ludziom.

Przez życie swe ciężkie i szare szedł 
on cierpliwie i wytrwale, nie przesta
jąc interesować się pomimo wieku sę
dziwego nowymi prąoam: i wyoadka- 
mi. A gdj zamknął oczy, została po 
nim opinia uczciwego człowieka i pra
wego obywatela.

— Teatr polski. Dziś głośna sztuka 
Perzyńskiego p. t. „Aszantka". W tym 
zespole jak* dziś usłyszymy, „Aszantka" 
w Warszawie nie schodziła z afisza 
przez cały miesiąc przy szczelnie wy
pełnionej sali Filharmonii warszaw
skiej.

— Z P. T. G. Wobec tego iż p. Ma
ry an Gawalewicz daje w sobotę przed
stawienie na rzecz „kolonii letnich“ 
zwykła wieczornica soootnia w Pol. 
Tow. Gim. nie odbędzie się.

— Przyjay ip&pahtora lekarskiego. 
Dziś przyjeżdża z Petersburga do Ki
jowa główny inspektor lekarski, p. Ma
linowski, dla zorganizowania walki z 
cholerą

—  Statystyka cholery w mieście.
Do szpitala Aleksandrowskiego w ciągu 
unia Wczorajszego przywieziono 15 cno- 
rycn, zmarło b chorych, wypisało się 
ze szpitalt 15 osób.

Do szpitala żydowskiego przywiezio
no 1 chorego, zmario—2 cnorych.

Do szpitala Kiryłowskiego przywie
ziono wczoraj 5 chorych, zmarło 8 oho- 
rych, wypisało się ze szpitala 2 osoby.

Do szpitale dla robotników przywie
ziono 3 chorych, zmarł jeder.

Do szpitala wojskowego przywiezio
no 8 chorych, zmarło 2 chorych. W y
pisało się ze szpitala 4 osoby.

— Odozyt o cholerze. Dn. 12 paź
dziernika w sali odczytowej domu lu
dowego odbędzie się dla robotników7

odczyi o cholerze. Początek odczytu o 
g. 7 i pół wieczorem.

— Prośba restauratorów. Restaura- 
torowie kijowscy zwrócili się do pre
zydenta miasta z prośbą o zmniejsze
nie podatku od restauracji, ponieważ 
wskuiek zmniejszenia ruchu, spowodo
wanego obawą cholery, interesa ich 
znacznie się pogorszyły.

— Z uniwersytetu. Rektor uniwersy
tetu wysiał wczoraj do departamentu 
oświaty telegram z prośbą o odpowiedź 
teiegraficzną na podanie z dn. 30 wrze
śnia o przyjmowanie Żydów powyżej 
normj procentowej, gayż wooec rozpo
częcia wykładów7 i zbliżenia terminu 
poboru wojskowego, sprawa ta musi 
być spiesznie rozstrzygnięta.

—  Kijowskie rosyjskie T-wo miłośni
ków literatury i s; tuki. Wczoraj odby
ło się posieazenie rady kijowskiego T-wt 
miłośników literatury i sztuki. Na 
prezesa T-wa wybrany został prof. u- 
niwersyietu hr. de la Bart, na sekreta
rza I. Drillich i na skarbnika I. Iwa
now (Johnson). Skarbnik w sprawach 
T-wa przyjmuje codziennie w redakcyi 
„Kij. Kuryera“ od g. i do 3-ej po 
poi.

— Środki dezynfekcyjne. T-wo gazo
we zawiadomiło prezydenta miasta, że 
ofiaruje na potrzeby dezynfekcyjne dla 
najbiedniejszej li iności" 500 pudów 
smoły gazowej,

—  Przerwanie komunikacji wodnej. 
Od dn. 9 października starki Towarzy
stwa żeglugi parowej po Dnieprze prze
siały kursować po linii Kijów7—Mohy
lew z powodu znacznego opadnięcia 
wody w Dnieprze.

— Informacye o dochodach. Guber
nator zwrócił się do prezydenta mia
sta z prośbą o przysłanie informacyi 
co do rzeczywistych dochodów m. Ki
jowa w r. 1906.

— Narada. D. 20 b. 111. w sobotę w 
ratuszu odbędzie się pod przewodni
ctwem prezydenta miasta specyalna 
narada w sprawie zniżenia cen na pro
dukty spożywcze. W naraaz^  przyjmą 
udział przedstawiciele sklepów spoży
wczych, masarni i piekarni.

— Wyjazd wicegubernatora. Kijowski 
wicegubernator M. Czichaczew wy
jechał wczoraj do Humania i Berdy
czowa celem dokonania rewizyi w po
wiatowych instytucyach policyjnych.

—  409 wypadków podpalenia w gub. 
kijowskiej. Zarząd gubernialny zlożyt 
wczoraj gen.-gubernatorowi dane, do
tyczące pożarów wynikłych z podpale
nia w gub. kijowskiej przez czas od 
d. 1 stycznia do d. 1 września 1907 r. 
W pow7. kijowskim było 18 takich po
żarów7, 3traty wyniosły rb. 15,176; w 
pow. wasylkow7skim 72 pożary, strat na 
172,262 rb.; w pow. radomyskim 28 
pożary, strat na 40,563 rb., w pow. 
skwirsKim 38 pożarów, strat na 49,487 
r b . w pow. taraszczanskim 21 poża
rów, sirat na 27,399 rb,: w pow. ber-
ayczowskim 19, strat na 19,528 rb.: 
w pow. )ipov;ieckim 16 pożarów, stra* 
na 27,047 rb. w pow. humańskim 67 
pożarów, sira t na 118,041 rb., w pow. 
zwinogródzkim 43 pożary, strat na 74,672 
rb.; w pow. czehryńskim 23 pożary, 
strat na 25,287 rb.; w pow7. ezerkaskim 
30 pożarów, stra t na 36,402 rb. i wr 
kaniowskim 35 pożarów ,stratna 53,767 
rb. Ogółem w gub. kijowskiej było 
4u9 wypadKów podpalenia, straty zaś 
wyniosły 665,050 rb.

—  Rezygnacya z praw wyborc*«ch. 
llierodyakon klasztoru Brackiego. Gim 
nezij, odmówił przyjęcia pakietu wy
borczego na tej zasadzie, że jast oi; 
zakonnikiem, dla którego udział w wy
borach jest rzeczą niewłaściwą.

— Nieaoreczone pakiety Do dnia 
wczorajszego do biura statystycznego 
zwrócono następującą ilość pakietów, 
niedoręczonych w skutek wyjazdu a- 
dresatów z Kijowa, lub śmierci: w cyr
kule starokijowskim nie doręczono 863 
pakietów, w cyrkule płoskim — 83 pa
kietów, w cyrkule paiacowyin—85 pa
kietów, z mch dwa adresowane do nie
boszczyków, w cyrkule bulwarowym 
•25 pakietów, z nich 4 dla nieboszczy
ków; w cyrkule iukjanowskim 5C pa
kietów, dla nieboszczyków 6; w cyrku 
le łybedzkim— 174 pakiety, dla niebo
szczyków 28. w cyrkule peczerskici — 
8-2 pakiety, z nich 82 dia nieboszczy
ków.

- Przyjazd inspektora głównego za 
rządu więziennego. Wczoraj przybył do 
Kijowa z Petersburga inspektor głó
wnego zarządu więziennegc, br. Mir- 
bach. W tych dniach odbędzie się spe
cyalna narada, z uaziałem przedstawi
cieli miejscowej inspekcyi więziennej, 
na której Dędzie rozstrzyganą kwestya 
przeniesienia niektórych więźniów z 
więzienia łukjanowskiego do innych 
lokalów.

— Dymi8ya komisarza Gubernator 
kijowski wydał wczoraj rozporządzenie 
o udzieleniu dymisyi komisarzowi 1-go 
stanu pow. wasylkowskiego, Efinowi- 
czowi

—  Zakup zboża dla włościan w gub. 
kijowskiej. W tych dniach odbyło się 
nadzwyczajne posiedzenie kijowskiej ko
m isji gubernialnej do spraw włościań
skich, z udziałem przybyłego z Peters
burga urzędnika do specjalnych pole
ceń, p. Dmitriewa. Na posiedzeniu te*  
postanowiono zaproponować gnbernial- 
nemu zarządów ziemskiemu, wobec 
sDodziewanego w gub. kijowskiej gło
du, zakupić około 1 ,000,000 pudów zbo
ża dla wszystken powiatów gub. k i
jowskiej i SDrzedawac włościanom po ce
nie kosztu; instytucyom zaś włościań
skim polecono nabyć około 150 tysię
cy pudów i wydawać jako pożyczkę, 
sDiacaną ratami. Na posiedzenie otrzy
mali zaproszenia prezesowie zjazdów 
pośredników mirowych.

— P  gaz dla kursów. Administra
cje wyższych kursów żeńskich, urze- 
drąjąc w roku zeszłym laboratory um 
chemiczne, zwróciła się do T-wa gazo
wego z prośbą o przeprowadzenie ga
zu do lokalu laDoratoryum. Warunki 
wszakże, stawiane przez T-wo okazały 
się tak trudne, że dyrektor kursów 
udał się do zarządu miejskiego. Ten 
ostatni postanowił, że gaz zostanie 
przeprowadzony n t  koszt miastc. Po
mimo, ż# zarząd T-wa gazowego był 
w swoim czasie o Um powiadomiony
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i proszony przed otwarciem roku szkol
nego, roboty dotychczas nie zostały 
nawet rozpoczęte.

— Prąd powrotny. Prezydent mia* 
sta zwrócił się do gubernatora z de* 
klaracyą, w której wskazuje na to, że 
prąd powrotny tram waju miejskiego 
wywołuje tak silne prądy indukcyjne, 
że wpływem ich można tłómaczyć zu
żywanie kabiów w sieci dostarczającej 
energię. Działanie tych prądów może 
wkrótce zupełnie zniszczyć kable i sieć 
wodociągowy w Kijowie, jak to miało 
miejsce roku zeszłego w jednem z 
większych miasi w Prusach. Wobec 
tego prezydent prosi o dostarczenie 
odpowiednich wskazówek z minister
stwa spraw wewnętrznych.

— Ruch zawodowy. Dn. 13 paździer
nika o g. 8-ej wieczorem odbędzie się 
walne zgromadzenie czeladników kra
wieckich. Porządek dzienny: l) spra
wozdanie zarządu i komisyi rewizyj
nej, 2) o pracy akordowej, 3) o zmia
nie 1 go punktu ustawy stowarzy
szenia, 4) o pomocy lekarskiej i pra
wnej, 5) wybory zarządu, zebrania de- 
legackiego i komisyi rewizyjnej.

— Strajk. W tych dniach skończył 
się strajk robotników w fabryce cu
kierków br. Pastowych. Strajkowało 
35 osób. Postawione były żądania 
podwyższenia zapłaty i zmniejszenia 
godzin pracy. Strajk trwał 8 dni 
i adininistracya uwzględniła wszy
stkie żądania robotników z wyjątkiem 
żądania pensyi miesięcznej zamiast za
płaty dziennej. Jednakże punkt ten 
obiecano również uwzględnić [jeśli i w 
innych fabrykach zostanie to wprowa
dzone.

— Wypuszczenie na wolność. Z eyr- 
kuiu łybedzkiego wypuszczono na wol
ność aresztowaną kilka dni temu p. 
Głodzińską.

— Ucieczka więźniów. Onegdaj z 
więzienia łukianowstriego przywieziono 
do baraku dla chorych na cholerę, u- 
rządzonym przy szpitalu Kiryłowskim, 
kryminalnego więźnia Chomienkę i 
więźnia politycznego Pawła Litwinowa, 
jednego z uczestników rabunku doko
nanego w cerkiewnym sklepie ze świe
cami. Sprawa Litwinowa miała być 
już wkrótce rozpoznawana i groziła 
inu karą śmierci. Wczoraj po g. 12 
w nocy obydwaj aręsztanci zniknęli z 
baraku cholerycznego. Natychmiast 
rozpoczęto poszukiwania lecz były one 
bezowocne.

OSOBISTE.
— Przyjechał z Mohylewa i stanął 

w hotelu „Ermitaż14 prokurator mohy- 
lewskiego sądu okręgowego, A. Szy 
mański.

— KRADZIEŻE. Zrana iłu. 10 października 
ilu mieszkania Maryi Goi baczęftskiej w domu 
N r 86 przy ul. Kirylowskiej podczas jej nieobe
cności dostali sie trzej złodzieje i skradli kilka 
>ztuk bielizny i 35 rb. z pod poduszki. Złodziei 
/.astal na gorącym uczynku syn p. Goroaczew 
>kiej, lecz obawiając się ich—nciekł.

— Do m ieszkania Abrama Tymofiejewa w 
d. -W 13 przy ul. MieżygorsHiej, wtargnęli niew ia
domi złoczyńcy przez wejście frontowe, otworzy
wszy go dobranym kluczem i dokonali kradzieży 
rzeczy wartości 200 rb., oprócz tego skradli ksią
żeczkę kasy oszczędności na 3U0 rb. i pasz
p o rt

— Ze strychu w domu N r 9 przy ul. M.- 
W asilkowskiej skradziono L. Oojmanoui bieliznę 
wartości 50 rb.

— D nia 10 października Gan ryle Motowi- 
lówce na Żytnim targu uprowadzono parę koni 
z wozem, pozostawione bez dozoru.

— MORDERSTWO W’ LL51E G0LOSIE- 
JEW SK1M . W7 dn. 9 października w lesie 
Golosiejewskim, kiJku wlo:>cian zanważyło «pri- 
iotkęi dorożkarską, a około niej w kałuży krwi 
doroż! arza z głęboką raną na szyi. Jak  się oka
zało denat był mieszkańcem DemiJówKi i nazy
wał się Zieńkow. W dn. 9 października wi
dziano ł o ,  jak  około północy wiózł w Sironę 
lasu jakiegoś młodziana, który prawdopodobnie 
go zabił w lesie. a następnie ograbił.

TEATR i MUZYKA

„Muzyka Bizeta wydaje mi się dosko
nałą. Zbliża się ona do nas z rucham: 
lekkimi, podbija wdziękiem i prostotą. 
Jest łatwą i nie każe się nam pocić nad 
odgadnieniem swych tajemnic4*. Temi 
słowy wieiki filozof i wielki zwolennik 
muzyki, Nietsche, zraziwszy się do Wa
gnera i potępiwszy kierunek jego m u
zyki, zwraca się do Bizeta, witając w 
mm gwiazdę świetną, mającą rzucić 
uowe światło na błąkającą się w ciem
nościach operę. Omylił się jednak fi
lozof, Bizet nie odrodził opery i nie 
sprowadził jej na nowe tory, ukazał się 
i znikł jak meteor, przedwcześnie zwi 
iając skrzydła szeroko rozwinięte do 
"Sotu. Z kilku jego oper dwie tylko za
błysły blaskiem wielkiego talentu i u- 
trzymały s'.ę na scenie teatrów, budząc 
zawsze entuzyazm miłujących tę jasną, 
pełną powabu i elegancyi, tak przy tem 
typowo francuską muzykę. Kiedy się 
słucha Carmen, .odbiera się wrażenie 
czegoś tak bajecznie Kolorowego dla 
słuchu i dla wzroku, obrazu tak jaskra
wo żywego, że doznaje się pewnego 
olśnienia, nie sądzę jednak, by ta  ope
ra, Zawierająca przytem dużo zmysło
wego pierwiastku, mogła głębsze i po- 
dnioślejsze uczucia w słuchaczu wywo
łać. Przypomina mi się też słuszne zda
nie pewnego krytyka francuskiego, któ
ry powiada, że muzyka Bizeta dopro
wadza nas do drzwi świata tajemnic, 
do wrót nieskończoności i tam nas zo
stawia. 0  Wagnerze chyba się tego po
wiedzieć nie da — bierze on za rękę 
słuchacza jak Wirgiliusz Dantego i pro
wadzi ze sobą w mgły zaświatowe, bu
dząc jakieś nieokreślone pragnienia i 
tęsknoty. Swoją drogą Bizet i Wagner 
mieć będą zawsze gorących zwolenni
ków, bo dla jednych muzyka jest taką 
panią, < o ziemskich tylko powinna do
starczać radości, dla innych jest muzą 
skrzydlatą, która wzrok ma zwrócony, 
jak owa królowa z bajki o królu Ka- 
fetna, *v zaświaty.

Carmen teay i tu, jak w innych 
teatrach, grywaną Jest często i zwykle 
też, jak na ostatniem przedstawieniu, 
ściągnąć potrafi licznych słuchaczów 
Wogóle wystawienie oper w tym roku 
staranniejsze jest niż zeszłej zimy. or
kiestra jest dobrą i chóry też dobrze 
śpiewają.

W Carmen, gdzie mają one wdzięczną 
rolę do spełnienia, wj wiązały się z za
dani* dobrze. Z solistów pooiągaia na] ■ 
wlę*4 swyai ładnym głoee», deskenałą

grą i żywem przejęciem się rolą, po raz 
pierwszy podobno występująca w kijow
skiej oDerze artystka warszawska p. 
Czaplińska. Zbierała też liczne laury 
nietylko w przenośni—zasypano ją  bo
wiem kwiatami, a te były słusznym 
hołdem za śpiew ładny i za czyn do
bry — przedstawienie bowiem było na 
cel dobroczynny, na Pogotowie ratun
kowe. P. Myszuga, zawsze świetnie śpie
wający, dotrzymywał artystce towarzy
stwa, dostrajając się do niej harmonij
nie. l jego nie ominęły laury w postaci 
wieńca olbrzymiego i kwiatów. Sopran, 
pani de Rioas śpiewała z prz? jęciem się 
i zapałem. Opera jako całość szła do
brze. I.

KRONIKA ZAMIEJSCOWA.

— Ks. bisKup Ropp. Do „Kij. Myśli4* 
telegrafują z Petersburga: Zdaniem biu
rokratów, przyczyną usunięcia wileń
skiego biskupa Roppa, jest jego dzia
łalność polonizacyjna, antyrządowa o- 
dezwa w sprawie szkolnej, niespełnie
nie żądania dotyczącego usunięcia księ
ży i .niemożliwy44 ton w papierach. 
Polacy zas sądzą, że rzeczywistą przy
czyną tego jest zwiększająca się ilość 
wypadków przechodzenia unitów na 
katolicyzm. Crzędownie biskupowi sta
wiano zarzut, że walczył on z dążenia
mi narodowościowemi Litwinów, że w 
ostatnim liście do wiernych rzucił rzą
dowi wyzwanie w kwestyi szkolnej i że 
wogóle względem osób u władzy stoją
cych, zachowywał się wyzywająco.

Podczas wywiadu biskup Ropp oświad
czył, że oskarżanie go o nacyonalizm 
i uciskanie Litwinow jest nonsensem: 
jest on zdecydowanym przeciwnikiem 
szowinizmu, jest za wspólną pracą na
rodowości i przyjacielem odradzania się 
narodowości litewskiej. Występował zaś 
nie przeciwko sz :o'.e rosyjskiej, a prze
ciwko błędnemu postawieniu nauki 
religli katolickiej. Co się tyczy niewy
konywania rozporządzeń rządu w spra
wie wydalania księży, biskup oświad
czył, że 9-t.v punkt przepisów z d. 29 
grudnia 1905 r. znosi wszystkie ulgi 
o tolerancyi. Zdaniem biskupa, usunięto 
go, jako człowieka, .niewygodnego dla 
niektórych osób. Biskup Ropp je st prze
konany o konieczności konfliktu z pa
pieżem, ponieważ został usunięty we
dług systemu unitarnego. Inny biskup 
na jego miejsce nie będzie mianowany, 
gdyż do tego Rzym nie dopuści, nie 
udzieliwszy poprzednio zgody na usu
nięcie gol Na propozycyę wyjechania 
za granicę, biskup odrzekł, że poddań 
stwa rosyjskiego nie stracił i że o wy- 
jeździe nawet nie myśli.

—  0 język polski. Jeden z grona by
łych sędziów gminnych guberrii płoc
kiej, którzy za wprowadzenie języka 
polskiego do sądów zostań od obowiąz
ków uwolnieni i oddani pod sąd wró
ciwszy w tych dniach z Petersburga, 
iniormuje, że sprawra ta znajduje się 
obecnie, w pierwszym departamencie ka
sacyjnym rządzącego senatu i że w król 
ce będzie rozważana. Jeżeli więc decy 
zya senatu nastąpi w duchu już po
przednio rozstrzyganycn podobnego ro
dzaju spraw z gubernii płockiej, byli 
sędziowie gminni będą mogn być przed 
stawieni ponownie na zajmowane przed
tem stanowiska.

—  Kara administracyjna. Pisma war
szawskie donoszą, że generał - guberna
tor t skaza! wikaryusza parafii Tarno
gród, w gub. lubelskiej, ks. Feliksa 
Franka, na podstawie przepisów stanu 
wojennego, na 100 rubli kary za od
czytanie przed sześciu miesiącami, w 
dniu 3-im maja r. b., z ambony listu

mryka Sienkiewicza, nawołującego 
składania oriar na rzecz Macierzy.

—  Napad. Wieczorem, dnia 1 go b. 
ośmiu uzbrojonych bandytów na-

pauło na dom właściciela mąjątku Sza
niec, w pow. pińczowskim, pana Jana 
Stokowskiego i zabrało 300 rubli go
tówką, różne kosztowności, fuzyę i re
wolwer. Podczas napadu lekko ranio
ną została w ramię żona p. Stokow
skiego.

— Obywatelstwo honorowe. Włady
sław Łoziński, znakomity badacz prze
szłości Lwowa, odznaczony został oby
watelstwem honorowem miasta, które
go dziejom poświęcił długie lata pracy. 
Wręczenie złotego medalu i dyplomu 
oDywatelstwa honorowego zasłużonemu 
mężowi nauki odbyło się w mieszkaniu 
jego przy ulicy Ossolińskich, aokąd w 
śmieniu ) idy  miejskiej udali się: pro- 
zydent miasta, p. Oiuchciński, radcy: 
d-r Lisiewicz, d-r Roszkowski i Wali- 
chiewicz. Więczając medal i dyplom, 
przemówił do p. Łozińskiego prezydent 
miasta, podnosząc, iż kto tak zasłużył 
się mieszczaństwu lwowskiemu, wska
zując mu podniosłe wzory przeszłości, 
jak laureat, to godzien jest miana naj
lepszego syna .rzeczypuspoliti j lwow
skiej44. Odpowiedział na to p. Łoziński, 
dziękując za zaszczyt, jaki go spotkał.

do francuskiego ministra wojny, auto
graf Mazepy, wreszcie list Kościuszki 
z Paryża, z dnia 27-go września 1801 
roku, do francuskiego ministra wojny 
Berlhiera, w niektórych sprawach do
tyczących armii polskiej.

— Rocznica odaieczy Wiednia. W niedzielę 
w południe, w kuścielo na KahJeuborgu odbyło 
się doroczne nabożoństwo na pam iątkę odsieczy 
W iednia przez króla Jan a  III. Kościół był 
szczelnie zapełniony. Nabożeństwo celebrował 
lis. poseł Rzeszódko. kazanie wygłosi! ks. K u
kliński. Członkowie Koła polskiego zgromadzili 
się licznie. Między innymi przybył prezes Ahra- 
b&mowicz z małżonką, dalej wiceprezes Izby 
Starzyński, Petelenz, Głąbiński i inni. Tow. 
«0jczyzna* i czeskie .C yry la  i Metodego* wy
stąpiły ze sztandaram i. Po nabożeństwie odśpie
wano hymn «Boże coś Polskę*. N astępnie od
był się obiad, na którym przem awiali pp. Glą- 
biński, German i inni.

— Emigracya żydowaka. Podług danych 
ogłoszonych w .K alendarzu  żydowskim*, wy
danym świożo w Ameryce, liczba Żydów w S ta
nach Zjednoczonych wynosi 1,777,185, od czerw
ca 1(161 r. do czerwce 1907 r. przybyło do 
Ameryki 1,384,037 Żydów. Na całym święcie 
ma być obecnie 11,385,202 Żydów. W ostatnim 
roku, od czerwca 1908 r. do czerwca 1907 r. 
przybyło do Ameryki ogółem 1 milion em igran
tów, z czego przypada na państwo rosyjskie 
215,665, najwięcej pojeebało Żydów 125,234, 
Polaków 46,204, Finlandczyków 13,401. N iem 
ców 10,270. Litwinów 13,697, a Rosyan zaledwie 
5.282.

—  Sprawa Hurki będzie rozstrząsaną 
w specyalnej komisyi kasacyjno-karne- 
go departamentu dnia 23 go paździer
nika przy drzwiach otwartych.

—  Pociągnięcie moskiewskiego naczel
nika miasta do odpowiedzialności za na
dużycia służbowe. Generał Reinboth, 
moskiewski naczelnik miasta był od
dany przez prokuraturę finlandzką pod 
«ąd za nadużycia służbowe podczas 
spełniania przez niego obowiązków s e 
kretarza zarządu guoemialoego w gub. 
Niulandzkiej. Generał Reinbotn, jak do
nosi „Słowo44 petersburskie, odmówił 
przyjęcia przysłanego mu aktu oskar
żenia, motywując odmowę nieznajomo
ścią języków fińskiego i szwedzkiego, 
ponieważ akt oskarżenia był w tych 
językach napisany. Wskutek tego abo.^ki 
sąd apelacyjny postanowił oznajmić 
o tem senatowi finlandzkiemu. Obecnie 
senat zezwolił przetłomaczyć ten akt 
na język rosyjski i przesłać go gen. R. 
drogą urzęJową.

—  Przewidywane zmiany. „Russk. Sło
wo44 donosi, że przewidywani m jest ca
ły szereg zmian wśród wyższych urzę
dników administracyi. Szczegłowitow 
wychodzi jakoby do dymisyi, miejsce 
jego zaś zajmie wice-minister spraw 
wewnętrznych, Makarów. Mieisce Ma 
karowa obejmie dyrektor departamen
tu policyi, Trusiewicz, jego zaś urząd 
oddany zostanie wice-dyrektorowi de
partamentu policyi, Kurłowowi.

— Sfery administracyjne podają, że 
sławmy Raczkowskij powraca do wła 
dzy i otrzyma ważne stanowisko. Po 
głoska ta robi ogromne wrażenie, po
nieważ po wyjaśnieniu w Dumie S. Uru- 
sowa, zdawało się, że karyera służbo 
wa Raczkowskiego jest już skończoną.

— „Towariszcz4* donosi, że kwestya no' 
minacyi prokuratora Kamyszańskiego 
na wice-rainistra sprawiedliwości zosta
ła już ostatecznie zdecydowana. Wszyst 
kie sprawy, które on prowadził, odda 
no już innym, z wyjątkiem spraw 
l) o odezwie wyberskiej i 2) o 65 
członkach 2-ej Dumy państwowej. Ka 
myszański jest obecnie całkowicie po
chłonięty temi dwoma sprawami, po
nieważ jako wice-minister sprawiedli 
wości dawać będzie w Dumie wyja
śnienia w tej sprawie w razie interpe- 
lacyi Dumy. Wogóle mianowano go w 
tym celu, żeby minister sprawiedliwoś
ci miał zastępcę do dawania wyjaśnień 
na interpelacje, ponieważ wice mini
strowie sprawiedliwości Hasman i Luce 
uznani zostali za nieodpowiednich ao 
tej misyi.

Te le g ra m y

Ostatnie wiadomości.

—  Pamiątki polskie. W Berlinie, w 
dniach 4 i 5 listopada r. b., jak dono
si „Czas44, w antylcwaryacie Leona Liep- 
mannssohna (Bernburgerstrasse Nr 14), 
odbędzie się przez publiczną licytacyę 
sprzedaż autografów sławnych muzy
ków, poetów, literatów, aktorów, arty
stów, uczonych, książąt, wojowników i 
mężów stanu. Zbiór to nader ciekawy, 
a w tak pokaźnej ilości bardzo rzadko 
zjawiający się w antykwaryatach euro
pejskich.

Dla nas największą wartość posiada
ją znajdujące się w zbiorze tym auto
grafy muzyczne Chopina, podpisem je 
go opatrzone, starannie do druku prze
pisane i doskonale zachowane. Jest to 
świetny „Valse brillante44 (Esjdur, op. 18) 
i 4 mazurki (op 33), poświęcone Róży 
hr. Mostowskiej. Utwory te wyszły w Pa
ryżu u znanego wydawcy Chopina, Mau
rycego Schlesingera i autografy z je
go pochodzą zbiorów. Za kompozycye 
te Chopin żądał 1,200 franków, o czem 
świadczy list jego również na sprzedaż 
wystawiony.

Oprócz powyższych ulegną sprzedaży 
autografy królewskie Stanisława Lesz
czyńskiego i Augusta II, księcia Józe
fa Poniatowskiego list pisany w Kra
kowi# dnia a*i-go listopada litwS reku,

Z obozu socyalistycznep Wczoraj 
odbyła się w Karlsruhe konfereneya 
socyalisLÓw badeńskich w sprawie po 
słów Kolba i d-ra Franka, którzy wzię 
li udział w pogrzebie w. ks. Baaeń 
skiego. Wszystkimi głosami przeciw 
jedne n u  uohwaluno rezoluoyę, wyraża
jącą oczekiwanie, że reprezentanci pai- 
tyi socjalistycznej w przyszłości zdała 
trzymać się będą od wszelkich mani 
festacyi o charakterze czysto monai- 
chicznym, obu zaś powyższym posłom 
wyrażono wotum zaufania.

Spisek. W ostatnich dniacb w ro
zmaitych garnizonach w Serbii, areszto 
wano szereg oficerów, którzy zawiązali 
rzeKomo spisek, celem usunięcia 
Białogrodu króla Piotra i królewicza 
Jerzego i ustanowienia dyktatury woj
skowej.

Misya gen. Frencha. Londyńska „Tri- 
bune“ donosi, że w Petersburgu krąży 
pogłoska z powodu bytności generała 
angielskiego Frencha. że ma przyjść 
do konwencyi angielsko-rosyjskiej w 
sprawach perskich. Generał French 
ma instrukcyę nakłonienia sułtana tu
reckiego, aóy cofnął 3 oddziały wojsk 
tureckich, znajdujących się na teryto- 
ryum perskiem. Na wypadek gdyby 
Tnrcya oparła się temu żądaniu, Rosya 
ma posłać do Turcy i korpus, znajdują
cy się obecnie na Kaukazie i w ten 
sposób zmusić Turków do opuszczenia 
terytorvum perskiego.

Kolo polskie a ugoda austro-węgier 
ska. Z Wiednia donoszą: Koło polskie 
zebrało się wczoraj celem wysłuchania 
sprawozdań referentów subkomitetu, 
wybranego dla sprawy ugody. D-r Głą
biński umawiał przedłożenie ugodowe 
ze stanowiska piawnopaństwowego i 
złożył szczegółowe sprawozdanie w kwe 
styi nowego uregulowania podatków 
konsumcyjnych i monopolu. D-r Ko
złowski omawiał pizedłożer.16 ugodowe 
ze stanowiska agrarnego i przedłożył 
referat o konwencyi weterynaryjni j 
D-r Kolischer referował sprawy taryfo
we i bankową. Na podstawie tych re 
feiatów wywiązała się ożywiona dy 
skusya, w której liczni mówcy oma
wiali tak kwestye ekonomiczne, Jak 
polityczne stanowisko w tej sprawie 
Oetsteeznej deeyzyt nie powzięto.

O trzym ane, w  nooj
ęOd Agencyi Petersburskiej).

Petersburg. — W edług wiadomości 
otrzymanych przez Pet. Ag. Tel. ao 
dn 11 października z ogólnej liczby 
podlegających obraniu 5,160 wybor
ców, wybrano w 51 gub. Rosyi Euro
pejskiej 4,916; w tej liczbie 72 człon
ków żwiązKu narodu rosyjskiego, 2 
członKÓw rosyjskiego związku kreso
wego, 60 członków besarabskiej partyi 
centrum, l członka partyi porządku 
prawnego, *20 stronników październi- 
kowców. 506 październikowców, 21 
odrodzeniowców, 1 członka partyi re 
form demokratycznych. 47 stronników 
k.-d., 437 k.-d., 11 trudowików, 1 
członka związku włościańskiego, 5 
scc.-lud., 88 s.-d., 22 s.-r., 6 człon
ków związku równouprawnienia Ży
dów, 2 syonistów, 83 członków bał
tyckiej partyi konstytucyjno - monar- 
chicznej 7 członków estońskiej partyi 
postępowej, 3 reformislów łofyskich,
1 łotyskiego konstytucjonalistę, 17 człon
ków’ frakcyi muzułmańskiej, 47 na- 
oyonalistow, 10 narodowców, 2 zwo
lenników koła polskiego, 6 członków 
polskich partyi skrajnych, 2 członków 
partyi konstytucyjno-katolickiej 2 aulo- 
nomlslów litewskich, 10 podających 
się za stronników skrajnej prawicy, 
499—za monarchistów, 1,499—za stron
ników prawicy, 232— za amiarkowa- 
nych. 7—za konserwatystów, 28—za 
stronników skrajne! lewicy, 36*2- za 
stronników lewicy, 166 postępowców, 
525 bezpartyjnych i 119 o niewyja- 
snionem zabarwieniu nolityczuem.

Samarkanda.—Dn. 10 października o 
godz. 6-ej wieczorem, w pobliżu dwor
ca kolejowego zabito wystrzałem z re
wolweru komisarza policyjnego Wi
szniewskiego. Istnieje przypuszczenie, 
iż morderstwo dokonane zostało przez 
zemstę na tle politycznem.

Petersburg. — Według wiadomości, 
otrzymanych przez Peter. Ag teł, w 
dn. 11 października, z agulnej liczby 
661 wyborców podlegających obraniu 
w Królestwie Polskiem, obrano 646, 
w tej liczbie 3 członków partyi polity
ki realnej, 8 ugodowców, 1 postępo
wca, 428 narodowców, 4 autonomistów,
8 nacyonalistów, 12 nacjonalistów li
tewskich, 1 demokratę, 1 trudowika,
1 bundzistę, 2 socjalistów, 14 soc.- 
dem., 1 stronnika partyi monarchi- 
cznych, 1 umiarkowanego, 2 umiarko
wany cn konstytucjonalistów , 14 poda 
jących się za postępowców, 6-ciu stron
ników lewicy, 1*21 za bezpartyjnych i 
9-u o niewyjaśnionem zabarwieniu po 
litycznera.

Wiedeń.—„Correspon. Wilh.44 donosi, 
iż cesarz przepędził noc spokojnie; ka 
szel przechodzi, cesarz nabiera pomału 
sił.

Simrisham.—Na miejsce katastrofy 
parowca „Lituania44 przybył z Kopen 
hagi parowiec .Mikołaj 11“ w celu za
brania pasażerów i odstawienia ich do 
Kopenhagi, Stamtąd pasażerowie uda
dzą się do New-Yorku.

Mew-York— Z wiarogodnych źródeł 
donoszą, że sekretarz skarbu Cartelyou 
wyasygnował 10 milionów dolarów na 
potrzeby banków miejscowych. Preze
sowie tutejszych towarzystw wchodzą
cych w skład trustów urządzają d. 11 
października zebraniti dla obrania 5-ciu 
członków specyalnego komitetu, które
mu poleconero będzie rozpatrzenie sta
nu interesów towarzystw i okazai ie 
pomocy towarzystwom starającym  się 
o nią i zasługującym na jej udzielenie. 
Znany finansista Morgan ma zamiar 
przyjąć czynny udział w sprawach ko
mitetu.

Rzym.—W Monteleone. Nicei, Trapei, 
Mesynie i Reggio di Calabria w dn. 10 
października dały się odczuć silne u- 
darzenia podziemne, które wywołały 
straszną panikę wśród ludności.

Catanzaro —O g. 9 i pół wieczorem 
d. 10 października dało się odczuć lek
kie trzęsienie ziemi.

Poltawa. — Trzej wioscianie którzy 
zbiegli ze zesłania, na jakie skazała ich 
gmina, przez zemstę podpalili w sze
ściu miejscach wieś .Tuskowce, pow. 
łochwickiego. Spaliło się £1 zagród z 
zabudowaniami i zapasem zboża.

Teodozya. — Na „Karantinnej44 Sło- 
bódce 4-ch uzbrojonych mężczyzn wpa
dło w nocy do tureckiej piekarni 1 za
żądało wydania pienięazy. Turek nie 
zgodził się na to i został zabiży.

Warszawa.- -W Częstochowie złoczyń
ca strzelał do komisarza Tatarowa. Ko
misarz broniąc się zabił napastnika.

Gubernia lubelska ogłoszoną została 
za zagrożoną przez cholerę.

Humań.— Izha sądowa podczas kadeu- 
cyi zjazdowej rozpoznawała sprawę sta
rosty i dziewięciu włościan, oskarżo
nych o znęcanie się nad złodziejem i 
zamordowanie go. Podsądni skazani 
zostali na roty aresztanckie na różny 
okres czasu, od 1 r. do 21/*, z prawem 
podania prośby na Imię Najwyższe o 
złagodzenie kary.
Saratów. — W Pieszczance, w pow. 

bałaszewskim, tłum zabił włościanina 
Puszkarskiego, członka związku naro 
du rosyjskiego, za zaaanie ran kilku 
młodzieńcom, którzy stroili sobie zen 
żarty.

Władywostok. — Z Tokio donoszą, iż 
zapadło postanowienie władz japońskich 
o wydaniu Rosyi Bancela i jego współ 
niezki, Juriewowej, którzy dokondi 
kradzieży ue.OOO ruDli z Kasy filii 
pocztowej w Chabarewsku. Dance? w 
chwili aresztowania miał przy sobie 
66,000 rubli.

O trzy m a n e  w  d z ie ń .

Petersburg — Na posiedzeniu rady 
ministrów w dn. 9 października rozpa
trywano, między iniłerhi, sprawę pod
wyższenia pensyi urzędnikom sądowym. 
Sprawę tę postanowiono przedłożyć Du
mie państwowej. Następnie zaaprobo
wano wniosek ministra skarbu w spra
wie ulg przysługujących dłużnikom szla
checkiego Banku pańetwowego, głó
wnie ta i tym, którzy ponieśli straty

skutkiem nieurodzaju w r. i905 i 1906 
i rozruchów rolnych.

Kolonia. — „Kóln. Zeit.44 zamieszcza 
depeszę z Berlina, która znów odpiera 
zarzut jakoby Niemcy przed czasem za
komunikowały Turcy: rosyjsku-austrya- 
ckie projekty reform sądownictwa w 
Macedonii. Kilkakiotne pojawienie się 
tej fałszywej wiadomości świadczy, no w więzieniu śledczem. Schnelló- 
według słów depeszy, o usiinem dąże-1 wPa.» dziewczyna fizycznie dobrze roz

ECH A Z E  S W IA T A -

W Monachium wykry
to szereg morder tw, 
popełnianych przez 14-to 
letnią dziewczynę, Idę 

Schnell, Którą zaaresztowano i osadzo-

Morderczyni
niemowląt.

niu wrogów Niemiec do wywołania 
nieufności Rosyi i Austro-Węgier wzglę
dem nich

Poltawa.—Na futorze Sirotienki pow. 
kremieńczugskiego, włościanie dokonali 
samosądu na osobie Andrzeja Sirotien
ki, który napadami i grabieżami sze
rzył postrach w okolicy. Włościanie 
ujęli go i zabili. Sirotienko skazany 
był przez sąd wojenny na karę więzie
nia, lecz zbiegł z odwachu.

Ekaterynoslaw.—W Maryupolu ujęto 
4 złoczyńców, którzy zamierzali ograbić 
w forcie artelszczyka, zamordować 
komisarza policyi i rewirowego.

Chrystyania. -E skadra rosyjska wy
płynęła na pełne morze. Przed odpły 
nięciem eskadry ambasador rosyjski 
odwiedził statek dowodcy.

Wiedeń. — W stanie zdrowia cesarza 
daje się zauważyć znaczne polepszenie. 
Po śniadaniu cesarz pracował, a nastę 
pnie przyjmował na audyencyi bliżej 
stojące osoby.

Ńew-York. — Sekretarz skaróu, Cor- 
telyou, po długiej naradzie z przedsta
wicielami znaczniejszych banków, o- 
świadczył, iż skrrb udzieli wszelkich 
środków dla podtrzymania solidnych 
przedsiębiorstw. Interesy banków naro
dowych New-Yorku są w nader po
myślnym stanie. Wśród trustów istnie
je dążenie do utworzenia organizacyi, 
któraby względem banków odgrywała 
rolę izby rozrachunkowej. Zebrani na 
naradzie przedstawicieli orzekli, iż o- 
gólna sytuacja na giełdzie znacznie się 
poprawiła, nie należy w.ęc spodziewać 
się żadnych powikłań.

Nioskwa.—  Vr powiecie kołonienskira 
zanotowano 16 wypadków zasłabnięcia 
na cholerę; w tej liczbie 8 śmiertel
nych

Łódź. — Właściciele wszystkich pie
karń żydowskich ogłosili lokaut. Pie 
karnie zamknięto. Lokaut wywołany 
został odmową czeladników i innych 
robotników składania przy stawaniu do 
roboty dowodów legitymacyjnych.

Samara.— Dnia 3 października doko
nano rewizyi w gmachu komisyi gu- 
bernialnej, a także w gmachu guber- 
nialnego zarządu ziemskiego; raianowi 
cie w biurach oddziałów ubezpieczeń, 
dróg i organizacyi ogólno ziemskiej. 
W lokalu komisyi gubernialnej zaare
sztowano—5 osób: tv zarządzie ziem
skim—2 osoby.

Petersburg.—  O godzinie szóstej wie 
czorem, wyjechał nord-ekspresem za 
granicę minister dworu cesarskiego 
i apanaży baron Frederiks.

Petersburg — Na ukończeniu są ro
boty, przy naprawianiu zewnętrznych 
uszkodzeń jachtu cesarskiego „Stan 
dart44. Pozostaje tylko naprawa ko
tłów, która trwać Będzie ość długo. 
„Standart44 przydatnym będzie do że
glugi dopierc w początkach 1908 roku.

Samara. —  W mieście zachorowały 
na cholerę dwie osoby, zmarła—jedna. 
W gubernii od czasu pojawienia się 
epidemii zmarło 326 osód.

Lizbona.— Podczas przypływu morza 
ania 9 października zatopiony został 
statek parowy „Bnrussia4-, kursujący 
pomiędzy Hamburgiem a Ameryką. 
Katastrofa wynikła w trakcie ładowa
nia na statek węgla. Załoga i podróż 
ni ocaleli z wyjątkiem trzech osób, 
które zaginęły bez wieści.

Tobolsk.— W Tiumeniu zachorowała 
i zmarła na cholerę jedna osoba. W ca
łej gubernii pozostało chorych na cho 
lerę 28 osób.

Niinl Nowogród.— W gubernii od cza
su pojawienia się epidemii zachorowa 
ło —483 osoby, zmarło—289. W mie
ście nie było wypadków zasłabnięcia 
n& cholerę

Wołogda.—Temperatura znacznie się 
obniżyła. Dziś zrana było 5 stopni 
mrozu.

Tomsk. — Otwarte zostały tutaj pry
watne wyższe kursu historyczno-filolo- 
giczne

Helsingfors. — Uitonczono śledztwo 
w sprawie aresztowanej tutaj miejsco
wej organizacyi terorystycznej, która 
dokonała kilka napaaów zbrojnych 
Stwierdzonem zostało, że organizacya 
ta duinłała łącznie z rewolucjonistami 
rosyjskimi.

Kiszyniów.—Zmarła dziewczyna, k tó
ra  w dniu 8 października zachorowała 
na cholerę azyatycką. Innych zasła
bnięć niema. W powiecie zmarła na 
cholerę jedna osoba.

Paryi. — Przybył tutaj król gre
cki.

Monachium. — Izba posłów wypo
wiedziała się za koniecznością przed
sięwzięcia naienergiczniejszycb środ
ków ku uregulowaniu kwestyi rozga- 
tunkowania taryf celnych na jęczmień 
browarny i przeznaczony na paszę.

Petursburg.—Redaktor gazety „Ruś44, 
kramalej skazany został na 1,000 rb. 
kary za wykroczenie przeciw postano
wieniu obowiązującemu petersburskie
go naczelnika miasta z dnia 2 czerw
ca 1907 r.

Orzeł. — Dalsze szczegóły napadu 
na pociąg towarowo-osobowy przedsta
wiają się jak  następuje: Po zatrzyma
niu pociągu za pomocą hamulcr 
Westinghausa, maszynista zsz^di z lo
komotywy i skierował swe kroki ku 
wagonom. Dwaj rozbójnicy z rewol
werami w reku zażądali, żeby Dowrócił 
na lokomotywę. Na skłonach toru 
siało trzech złoczyńców. Jeden z nich 
trzymał kosz z bombami, rzucał je  we
dług wskazówek drugiego. Najpierw 
zapalił się pierwszy wagon (2 ej klasy), 
w wagonie pierwszej klasy lozbite 
okna. Zabid: pomocnik maszynisty 
Wólczański i włościanin Kiusznikow. 
Kursują pogłoski, że polieya dogoniła 
w lesie dwa oddziały rabusiów i po
między policją a bandytami zaszła wy
miana strzałów

winięta, lecz umysłowo nie normalna, 
córka przedślubna żony ubogiego ro
botnika, wzrosła w środowisku najwię- 
kszej nędzy — była piastunką w ró
żnych rodzinacn wieśniaczych w okoli
cach Monachium. Pieczy jei powierza
ły niemowlęta te matki, k tórt wycho
dziły na cały dzień do roboty w pole. 
Od kwietnia r. b. Schneliówna była 
piastunką .w ośmiu miejscach, chociaż 
sprawowała się dobrze i pracodawcy 
byli z niej zadowoleni, a zmieniała słu
żbę dlatego, że dzieci, w kilka tygo
dni po jej przybyciu, umierały. Gdy 
narps*zcie w ubiegłym tygoaniu w 
Schleissheimie, pod Monachium, zmar
ło znowu w sposób zagadkowy piasto
wane przez Scnneliównę niemowlę, zu
pełnie poprzednio zdrowe, przypomnia
no sobie cały szereg podobnych faktów 
i Schneliówna została zaaresztowana. 
Dziewczyna zrazu zapierała się wszy
stkiego, lecz podczas obdukcji osta
tniej swej ofiary przyznała, płacząc, że 
miała niepokonany wstręt do piasto
wania dzieci, których krzyk wprawiał 
ją w sian takiego rozdrażnienia, że 
traciła zupełnie przytomność i wtedy 
wbijała niemowlętem szpilkę od wło
sów w mózdżeK. Stopniowo Schnelló- 
wna przyznała się, że popełniła osiem 
takich morderstw. Przeważnie ucze
stniczyła w pogrzebie swoich ofiar, je
dną zaniosła nawTet w trumience na 
cmentarz i otrzymała za to od rodzi
ców* niemowlęcia zapłatę. Stosownie 
do wskazówek Schnellówny, władze 
sądowo-lekarskie zarządziły eksnuma- 
cyę zwłok kilkorga dzieci i u niektó
rych stwierdzono słuszność zeznań nie
letniej morderczyni; niektóre zwłoki 
zaś były już w stanie zupełnego roz
kładu.

Niezwykła uroczystość 
Chrzest poga- odbyła się w rzymskim 

nina. kościele San Stefano
degli Abis sini, miano

wicie ceremonia chrztu i bierzmowa
nia mieszkańca Somali, nazwiskiem 
Earre, którego przywiózł do Rzymu z 
Benadiru prefekt apostolski, X. W. di 
S. Felice. Ceremonii dokonał .kard. 
Casseta, protektor zakonu 00. Trynit*. 
rzy, w których klasztorze młody m u
rzyn odbył naukę katechizmu. N »wo- 
ochnczonemu nadano imiona; Raffaelo, 
Angelo, Innocenzo; ojcem chrzestnym 
był markiz Afan de Rivera, a przy 
bierzmowaniu Francesco ippolito di 
Napoli. Barre odpowiadał na pytania 
rytualne po włosku. Śpiewy wykonali 
kantorzy z Cappeia Ginlia, a w końcu 
X. kardynał zaintonował „Te Deum“.

W dzienniku wiedeń- 
Opera Wagnera skim „Zeit*4 znajduje 
p. t. ,,Kościu- się pośród wiadomości 

szko44. teatralnych następująca
notatka: „Gdzie się znaj

duje ,,Kościuszko44 Ryszarda Wagne
ra4*? Kwestya ta stała się znowu 
przedmiotem roztrząsam Wiadomą jest 
rzeczą, że Wagner w pierwszych cza- 
sacn swojej twórczości napisał p. t. 
„Kościuszko4- operę, do której tekst 
napisał Henryk Laube. W agner napi
sał również uwerturę p. t. „Polonia44, 
która po raz pierwszy odegraną zosta
ła w Palermo w r. 1882, na cztery 
miesiące przed śmiercią mistrza. U- 
wertura owa utrzymała się dotąd, na
tomiast opera „Kościuszko44 została zu
pełnie zapomniana. Nie wiadomo na
wet, gdzie się znajduje rękopis. W 
biografiach Wagnera niema po naj
większej części żadnej wrm lanlj. 
Dienstl, który tą sprawą dokładnie się 
zajmował, nie wiele mówi o „Kościu
szce44. Z kilku uwag Wagnera sąchi,ie 
rękopis z r. 1833 został z Wńrzburga 
wysłany do Laubego w którego rękach 
pozostał. Ale możliwą także jest rze
czą, że opera ta znąjdiije się w Eai- 
reuth pomiędzy niewyaanem! icompo- 
zycyami Wagnera.

Z Rzymu piszą tio 
„Dziennika Poznańskie
go44, Poszukiwania w 
katakumbach św. Pry- 

scylli na via Salaria, które prowadzi 
znakomity archeolog Horacy Marncchi, 
gotują, zdaje się, ważne niespoazianki. 
Marucchi uważa katakum by te jako 
Coemeterium Ostrianum z „Quo yadia44 
Sienkiewicza. Odna.azł on teraz w ka 
takumhach, a mianowicie w krypcie 
„gentis Aciliae Głabriones44 Właścicieli 
cmentarzyska, który to grób, według 
dotychczasowych podań, miał znajdo
wać się pod bazyliką św. Sylwestra 
na tejże via Salaria. Papież Marcelin 
został tam złożony dlatego, że kiedy 
umarł, katakum by św. KaliKsta były 
skonfiskowane. Umarł on w r. 804. 
Marucchi prowadzi, dalej wykopaliska.
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Noc była jasna, nitbo zasiane gwiaz
dami. Tłumy byiy na placu jarmar
cznym; cisnęły się zwłaszcza, olśnione 
i zachwycone, przed budą zapaśników, 
gdzie kilka czerwonych, kopcących lam 
pionów oświetlało rozpoczynając# się 
włiiśn t  przedstawienie.

Czterech drągalów o potężnych mię
śniach. w brudnych trykotach, szpetnie 
przystrojonych futrzanymi mankietami 
na rękach i nogach, z nasrożonemi mi
nami ustawiło się rzędem przed płó
tnem, które przedstawiało ich bohater
sk a  czyny; stali ze zwieszonemi gło
wami, z rozkraczonerai nogami, ze skrzy
żowanymi na piersiach ramionami o 
twardych b icpsach. Obok nich fecht- 
mistrz, dawny podoficer, z obwisłymi 
wąsiskami giarego pijaka, przepasany 
pasem, z czerworem sukiennem ser
cem na skórzanym plastronie, opierał 
się na parze floretów. Tunserka w bu
fach, z różą we włosach, grała równo

cześnie na cymbałach i wielkim kotle, 
robiąc wściekły akompaniament do pol
ki, fałszowanej przez ślepego klarneci
stę; a dyrektor areny, herkules o tw a
rzy galernika, z brzuchem Sylena, wci
śniętym w szkarłatne spodnie, ponso- 
wiał z gwałtownych nawoływań przez 
tubę. Zamieszany w tłum gapiów spo
glądałem z odrazą na wstrętne wido
wisko, ostatni ślad igrzysk olimpijskich.

Naraz muzyka ucichła i cała publi 
czność wy buchnęła śmiechem: ukazał 
się pajac.

Miał na sobie zwykły kostyum swo 
jego urzędu: krótki kaftan i kraciaste 
pończochy chłopów opery komicznej, 
wielki, trójgraniasty. na tył głowy od
rzucony, kapelusz, rudą peruicę z roz- 
strzępionym harcopfem, z motylem na 
końcu. Był to zupełnie młody czło
wiek, niestety! ale na jego twarzy, ob
sypanej mąką, wyryte już było piętno 
zepsucia. Stanął przed publicznością 
i, otwierając głupkowato usta. pokazy
wał zakrwawione dziąsła, którym bra
kowało prawie wszystkich zębów. Dy
rektor zaaplikował mu w pewne miej
sce potężne uderzenie nogą.

— Zaczynaj — rzekł zcicha.
I rozpoczął się tradycyonalny dyalog, 

przeplatany policzkami, między szarla
tanem jarmarcznym a jego pajarem; 
i tłom ryczał z uciechy wobec tych za
bytków klasycznej farsy, przeniesionych

z teatru do bud kuglarskich, a których 
ordynarny, ale niezawodny komizm, 
wydaje się jakby pijackiem echem 
śmiechu Molióre’a. Pajac wysilał swój 
dowcip, rzucając co chwila bezwstydne 
żarty, na które jego pan, udając obu
rzenie, odpowiadał kilku policzkami. 
Ale zręczny ołazen celował w sztuce 
dostawania razów. Umiał doskonale 
wyginać ciało w kabłąk pod uderze
niem nogą, a otrzymawszy policzek 
z prawej strony, wypełniał w jednej 
chwili twarz językiem i zaczynał la
mentować dopóki nowy cios nie prze
niósł sztucznego spuchnięcia na lewą 
stronę jego gęby. Razy jak  grad spa
dały na niego, a mąka z twarzy i czer
wony proszek z peruki, unosząc się po 
każdym paliczku, otaczały go jak chmu
ra. W końcu wyczerpał cały zasób pła
skich konceptów, dziwacznych wygi- 
nań, głupich min, udawanych boleści, 
padania na brzuch i t. p., i dyrektor, 
uznając, że publiczność dosyć ma przy
nęty, odprawił go ostatnimi kułakami 
w głowę.

Muzyka zaczęła wówczas na nowo 
z taką zażartością. że drgały malowane 
płótna. Pajac pochwycił pałeczki od 
bębna, wiszącego na jednym ze słupów 
rusztowania i połączył radosne „ra“ 
i „fia* z bombardowaniem wielkiego 
kotła, z szalonym grzmotem cymbałów 
i skowyczeniem klarnetu. DyreKtor,

rycząc znów w tubę, zapowiadał, że 
przedstawienie się zaczyna; na znak 
wyzwania, rzucił trzy czy cztery stare 
rękawice szermiercze zapaśnikom; tłum 
cisnął się do budy i wkrótce została 
tylko mała grupka gapiów przed pustą 
estradą.

*

Miałem się już oddalić, kiedy tuż 
koło mnie zauważyłem starą kobietę, 
która z aziwną uporczywością patrzyła 
na te próżne deski, gdzie ciągle jesz
cze płonęły krwawe latarnie. Miała na 
głowie płócienną chusteczkę najbie
dniejszych kobiet z ludu, a cała jej 
postać tchnęła powagą i uczciwością. 
Zadając sobie pytanie, co za szczegól
ny interes mógł ją  zatrzymywać na 
tem miejscu, zacząłem się jej przypa
trywać z większą uwagą i dostrzegłem, 
że jej oczy były łez pełne i że ręce 
załamywała z rozpaczy.

— Co wam jest?—zapytałem, zbliża
jąc się do niej, pociągnięty instynkto
wną sympatyą.

— Co mi jest, dobry panie?- rzekła 
staruszka, zalewając się łzami. Jest 
mi to, że przechodząc przez ten plac... 
oh! przypadkiem, zapewniam pana, bo 
gdzie mi tara do uciech,... przechodząc 
koło tej szkaradnej budy, poznałam w 
tym nieszczęsnym, któremu zadawano 
policzki, mojego własnego syna, panie.

moje dziecko jedyDe!... To straszna 
troska całego mego życia, widzi pan! 
Nie wiedziałem, co się z nim dzieje od 
czasu... ah! od czasu, kiedy mój nie
boszczyk mąż oddał go do marynarki... 
Był chłopcem najprzód u ślusarza, pa
nie; okradł swojego majstra, on, syn 
uczciwych rodziców!,.. Ja, byłabym 
przebaczyła... Pan wie, matka!... Ale 
mój mąż, dowiedziawszy się, że jego 
syn popełnił kradzież, o mało nie osza
lał!... Umarł z lego, z pewnością!... 
Pięć lat nie widziałam nieszczęsnego 
dziecka, nie miałam od niego żadnych 
wiaoumości. Łudziłam się, jak  mo
głam. Mówiłam sobie: doświadczenie 
go poprawi... I oto, naraz.

Stara łkała, budząc litość. Utworzy
ła się gromada ludzi. Ale ona nie do 
mnie już mówiła, nie do tłumu, tylko 
do siebie, do swego własnego przema
wiała bólu!

— On, mój Andrzej! dziecko, które 
wykarmiłam moją piersią! Pajacem w 
budzie jarmarcznej! Bity. lżony przed 
całym światem! On, którego uratowa
łam, kiedy taki był chory jako cztero
letnie dziecko, błaznem w budzie szar
latana!... On, śliczne maleństwo, z któ
rego byłam tak dumną, które kazałam 
podziwiać moim sąsiadom, kiedy obna
żone przewracało «ie na moich kola
nach!...

Nagle, w tej chwili swego wstrząsa
jącego nerwami monologu, spostrzegłu 
się stara kobieta, że ją otoczono, że ją  
słuchano. Powiodła zdziwionym wyro
kiem po widzach, jak ktoś zbudzony 
naraz ze snu; poznała mnie i strasznie 
pobladła.

— Co ja  mówiłam.' — wyjąkała. — 
Puśćcie mnie!

I torując sobie drogę ruchem rozka
zującym, oddaliła się śpiesznie i znikła 
w ciemnościach.

Przygoda ta wywarła niezapomniane 
na mnie wrażenie; często mi przycho
dziła na myśl, i od tego czasu, ile ra 
zy przypadek nasunął mi przed oczy 
jakąś upadłą istotę,—czy to dziewczy
nę z zaułku, szeleszczącą jasną jedwa
bną spódnicą w świetle latarni gazo
wej, czy zapitego włóczęgę, rozwalo
nego na ławie w kawiarni, ze zwieszo
ną pozieleniałą twarzą nad szklanką 
absyntu—my ślałem:

— I powiedzieć, że ten człowiek był 
kiedyś mułem dzieckiem!

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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MODNY DOM
T-wa K. S. PROCENKO i S-ka a9'
W s o b o ty , d 13 października od g 9-ej do g. I-ej po południu

wyznacza się pierwsza

w yp rze d a ż re szte k
jedwabnych, wełnianych, sukiennych i bawełnianych materyi, a

również na sezon otrzymano we wszystkich oddziałach
wiele n o w o i o i  na suknie damskie i bluzki.

Ceny na wszystkie towary przysteone ł stale. 3526-2-2

MAGAZYN CZESKI! W .-W A S IL K O W S K A  N r  10 .
Mechaniczny skład wyrobów pończoszniczych poleca w wielkim wyborze cie
płą bielizna damską I męską, roboty na drutach i alpagowe spódnica i bluikl, 

figaro, rękawiczki, kamasze, mitenki, fartuchy i t. p.
Kurtki męskie dla myśliwych, nagolenniki, skarpetki i t. p.

Ubrania dziecinne i paltoty 
Maszyny do robót pończoszniczych z najlepszych fabryk zagranicznych sprzeda
jemy tanio. Skład materyi wełnianych, bawełnianych i fildecot. Sprzedaż hur

towa i detaliczna. Obsialunki nadsyłać pocztą; wypełniamy skrupulatnie
i bezzwłoczni*.

P R I X P I  X B. 6 0 4 -6 0 —31

K. S E P T E R  i S-fra
K r e s z c z a t i k  N r  4 0 .

F I L T R Y
do wody najlepszych konstrukcji, pokojow#

1 dla połączenia z kranem wodociągowym. 26M-„i®

Najnowszy system
MASZYNY DO PISANIA

Hammond Ni 12
ma następujące zalety: przy pisaniu 
widać wszystkie, od pierwszej do osta

tniej litery. 3554-3-2
Wstążka ma dwa kolory, momentalnie 

zmieniają się alfabety 
w  r ó ż n y c h  j ę z y k a c h .

Wyjątkowa reprezentacya

T-wa T. J, H A G  EN.
Kijowska filia

Kreszczatik Nr 35. 0  Telefonu Nr 1,407

Koronki, hafty, kolor, płótna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki £ masa innych tad. przedm.
w Magazynie Przemysłu Artystycznego, Plac ratuszowy Nr 3, w podwórzu w ho

telu „Rosya“. Uprasza się Sz. PP. o zwiedzenie.

Losy Loteryi
K R Ó L E S T W A  P O L S K I E G O .

Na ogólną liczbę 23,500 połowa n-rów IL750 wygr.
Ciągnienie w rządowej Izbie Obrachunkowej

Losy nabywać można w kantorze 3598-2-2

A. PUCKETA, Warszawa, Plac Bankowy,
Cena całego losu 4/< kl. 6 8  r b . ,  lj4 losu — 17 r b .  Ciągnienie do 4-e 
klasy odbędzie się dnia 25 i 26 października r. b. Zamówienia na losy wy 
konują się niezwłocznie po otrzymaniu kwoty należnej lub też zaliczki w ilo 

ści 10 rb. Główne wygrane 75,000, 40,000, 20,000, 15,000, 10,000.

G R U P A  

studentów politechniki
poszukuje zajęć, jak  wchodzących w 
zakres techniczny (kopjowanie i spo 
rządzanie planów, projektów, dozorowa
nie i kierownictwo robót), tak i innych 
(lekcji, kondycyi, przygotowywania do 
konkursu do wyższych zakładów techn. 
i t. d.) Oferty uprasza się składać oso 
biście lub .islowme: Kreszczatik 35, 
biuro techniczne „A. Bukowiński i •).

Slaski“ dla „Pośrednika*.'
357 Igr.

ROZKŁAD RUCHU POCIĄGCW.
(Od d. 18 kwietnia 1907 r.).

H i  S K L E P  Ł A C IN N IK A
Posiada w lelki wybór bielizny pościelowej^ Stołowej 
i zwykłej. Otrzymano najświeższe wzory haftów 
szwajcarskich, walansienek. Pończochy, skarpetki

i c h u s t k i .

Instytucka Np 12.

STACYE

3163-100-53

Przeczytajcie z  uwagą do końca!!!
Korzystajcie z pomyślnej okazyi i kupcie zegarek odkryty „ W a tc h "  

z nowego amerykańskiego złota po niesłychanie nizkiej cenie; wszystkiego za 
4 rb. 50 kop. Przy obstalunku 6-ciu zegarków, siódmy wysyłamy za darmo.
Takiż zegarek kryty o trzech kopertach, wysyłamy za 6 rb. 50 kop. i 8 rb. 
Zegarek ten bardzo płaski, roboty fantazyjnej, zabiera bardzo mało miejsca 
w kieszeni, nadto posiada oryginalny c jłe rb la t matowy, trwały mechanizm RaterT 
genewski z kamieniami; wszystko to razem nadaje inu wartość zegarka, ko- pocztc  
sztującpgo co najmniej 100 rubli.

Zogarki „WATCH“ znane i rozpowszechnione w całej Europiu Zacho
dniej, głównie znajdują zwolenników wśród inteligencyi.

Ceny nizkie, a to z powodu wielkiej ich produkcyi. (Dla samej Ameryki 
sporządza się 20,000 zegarków dziennie). Do każdego zegarka dołącza się 
świadectwo z poręczeniem na lat pięć. Wszystkie obstalunki wypełniamy 
niezwłocznie bez zaliczki. Przesyłka na koszt kupującego.

Adres: Przedstawiciel zegarków amerykańskich „Watch" S, PERC, War- 
szawar Marszałkowska 106 — 13.

Spieszcie się z obstalunkami, gdyż wkrótce ceny ulegną zwyżce.
P. S. Zegarek czarny, ze stali oksydowanej z mecnanizmem „WATOłl“ 

kosztuje 3 rb. sztuka; dwie sztuki — 5 rb. 75 kop. 3644—2—1

Połud -Zach. Kolej

K u ryer  I i II, Odesa, 
K u ryer  I  i II, B.ześć, 
W arszawa, Kaiisz 
Pocztow y  I, II i III 
l  desa, Brześć, Grajewo, 
Białystok, Humań . . 
P ocztow y  I, I I  i 111 
Sarny J to  wel, W  arsza wa 
Osób >wy 1, II i 111 
Brześć, Biały tok, G ra
jew o ...........................
Osobowy I, II |  LII H u
mań Ode;.a . . . 
Osobowy I, II i HI B ’.r- 
dyczów, Radziwiłów, 
Równo, Sam y, P3ter-
sburg ...........................
Osobowy I, II i IU Ode
sa, Wolor,zyska . . . 
Osabowo.-Tow. I, II i 
III, Odesa, Brześć . . 
Osobowy L  II ■ III Zna- 
mionka, Mikołąjów, E- 
katerynosław

A lsłm iro rfjka  Np 89, telefon Nr 2095.
Skład fabryczny zegarków i kosztowności

K. S. R O G I Ń S K I E G O
zawiad. Sz. klientów, że przy magaz. są własne warsztaty

MF* zegarków  i bi±ułeryi

Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń 
iposł. „ U d o b s t w o ” , Kijów, Plac 
Kresz. 8, obok Dumy. Telef. 1,806, 
podejm. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przj sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. mieszkań, wynąjm. ofieya- 
listów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., eksped. i odbiera na 
stac. kol. wszelk. rodzaju rzeczy i 
tow., poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam i przedstaw. 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Kaucyon. 
do wysoKOŚci 7,300 rb. 2486-,,-69

Kupić pragnę M f f i .  L' ° S
sto tys. rb., a na drugi 20—25 tys. rb. 
Ul. Michajłowske Nr. 16, m 60.

3638—lr

K o rz y s ta jc ie  z  okazyiC
Kto chct ubierać się tanio i dobrze 

niech żąda

TRIKO-PRIMA
Bez wszelkiego ryzyka. Jeśli się coś 

nie podoba, to przyjmujemy z powro
tem. Odcinek czarnego, lub czarno-sza
rego materyału 4 i po* arsz. na cały 
elegancKi i mocny męski jesienny łub 
zimowy garnitur wysyłamy za zalicze
niem za 5 rb. 25 k. i lepszy gatunek 
„Angielski1* za 8 rb. 75 k. Przy za
mówienia odrazu trzech lub więcej od
cinków dodajemy potrzebną podszewkę 

zupełnie darmo.
Adrei: Łódź, fabryka kamgarnowych 

ł wełnianych wyrobów

TOWARZYSTWO „PROGRESS".
3240-8 7

poi. z 14-tu zagospodarowa-

Wn ic fb io lo  d - 17 »0 b m- rozP°IIIGULIuHJf czynają się zbiorowe 
lekcye Jit. połsk., hist. polsk. i języka 
polsk. Opłata 1 rb. mies. za każdy 
przedmiot. Niezamożnym bezpłatnie. 
Bliższych informacyl udziela M. Fol- 
tańaka w redakcyi „Dzień. Kijów.“ od 
g. 12—3 i od g. 6—S>. 3607—3 - 2

Iłrtnn-iiffktl/n uczeń. prof. Zabłudow- 
m aOU Ljoll\dy skiego,

M łody czło w ie k
lat 33, posiadający egzamina rachun
kowości kupieckiej, państwowej (Au- 
strya), jak  również chlubne refereneye,

Koszu kuje jakiegokolwiek zajęcia. Zgł. 
[iewiadomski, Dmitriewska 37, m 3.

3627—3—1

;- Nauczycielka gimnastyki " S ? 1*
Warszawy, wykonywuje masaże- twa 
rzy, brzucha, na otłuszczenie, reumaty- 
zmy, artretyzmy, zastarzałe migreny 
newralgie. M.-Włodzimierska 41, m. 
28, Od 3 do 5 p. poł. 363C—4—1

jęcia (maaaż ogólny 1 
W.-Wasilkowska Nr 68,

oszukuje za
miejscowy.) 

m. 15.
3606—3—2

PnifnińuÓfSI mai^ca solidne re-
rURUJUHwAa komendacye osobiste, po
szukuje miejsca. Wiadomość w Arlmi- 
nistracyi „Dziennika Kijowskiego* dział 
ogłoszeń. 3618—6—2

lekcyl, spec. mai. lub in
nego zajęcia student. Ale- 

ksiejewska l i ,  m. 22, od g. 5 -7-ej.
3617—3—2

P ocztow y  Ij II i III, Zna 
mionka, M ikołajów . . 
Osobowy I, II i HI, 
iuiałaCerkiow, Olszanica 
Osobowy I, U i III Sar
ny, Kowel, W arszawa,
P e te rsb u rg ......................
S zy u s zy  tov:. IV  Kijów 
Odesa, Brześć i Zna- 
mionka . . . . . .
Osobowy I, U i III, La- 
stów, Znamionka, Eka- 
orynosław , Sewastopol 

Rostów n/D. . .

MosklcWsko-KijtiWsko- 
Woronejka Kolej.

P ośp ieszny  1, II i Ul
M o s k w a .....................
P ocztow y  I, U i IU  
Moskwa, K ursk . . . 
OsoOowy I, II i IU  K i
jów Artakowo.Moskwa 
Osoboioy I I I  II I  Kursk 
Moskwa, W oroneż . . 
Osobmoy I I I  III Kursk, 
Woroneż, Charków, P e 
tersburg . . . .

0.1I
?!

Odch. 
z Kjjowa

g j  Przych. 
;do Kyown

: god. min.

l! 9.00 w. 

9 ! 7.10 pp.

3; 9.15 r.

3| 12.25 pp.

13 j  12.05 11. 

5| 12.:50 o.

U 8.25 pp. 

9.35 pp.

15i 8.00 r.

2r

31

81

4b

KlJow iko-Połtawjka 
Kolej.

P ocztow y  I, II i -II Kre- 
mionczug, Połtaw a, 
Charków . . . .  

P ośp ieszny  I, II i III, 
Połtaw a, Charków, Ło
zowa, Ro..iów Sewastop. 
Towar.-osobowy  U j HI 
Poltawi-, C hartów  .

10.50 r. 

11.20 n. 

5.00 pp.

11.50 n.

9.54 pp.

7.45 r.

11.30 r.

1.00 pp.

11.00 pp.

12.50 pp. 

7.20 pp.

god. min.

2: 9.45 r. 

1C 11.03 r.

9.00 pp. 

7.50 pp.

14! tf.5(i r.

6 i G.15 r.

12

16

28

32

94

3b

lu.at; t .
8.15 1 . 

7.30 pp.

5.59 pp. 

7.15 r,

9.27 r.

7.51 r.

1.10 pp.

9.55 pp.

0.30 pp. 

0.U0 r. 

7.30 r.

4.00 r.

10.25 r

12.15 11.

6.17 pp. 

8.30 r.

7.10 r.

S.47 r

4.08 pp.

N qiI07 1(9 z dyplomem krakowskie- 
ndU lZ ~K d go gimn. udziela lekcyi 
jęz. polskiego i literatury. Zgł. się mię
dzy g. 12—2. Bibikowski bulwar 80, 
m. 1. 3633—5—1

łu /9 r7 U usu'vanie czarnycn 
In r lŁ jf  znaczków, zmarszczek

Elektr. 
mat,aż
i t. p. pielęgnowanie twarzy. Elektry- 
zacya głowy, wzmocnienie włosów. 
Usuwanie włosów z twarzy R. Rozental
z Wiednia, Kuznieczna 7. 3619 15-1

Polecamy

(Jczei1!

speryatna
reparacya repetyerew, chronometrów mechanizmów.

2339 8-8

Majątek
kawałku
mórg do sprzedania w gub. woł., pow ' 
zwiahelski, w. Aotonówka od stacyjj^ g |j(J2 y (J jg ||(3

farmacył poszukuje po 
koiku wraz z utrzyma- \

uczciwego i trzeźwego 
człowieka, poszukującego 

miejsca szwajcara, stróża ! t. p. Wiel- 
ka-Podwalna Nr 29, m. 16, od 4 do 6. 
S. HolłaK. 3634—lr

Syoh M , W  *  j id n y m l? ™  “  PB.*-taP»V Wiadomość: |
C b  .d y n k a m i ,  o b M » J „  « “ « »  L “s z n 0  *roSJ j S t i  p o t S u j U  tok

Sławuta 35 w. Bes serwitutu. Inf. pocz 
Korzec Zarząd fol. Chwoszczowieckie- 
go. Cena fol. 140— 150 rb. z osubna, 
wszystko razem po 1S5 ro, mórg.

2762-16-14

wychów, za granicą, 
posiad. grunt, polsk., 

franc., idem. teor. posz. posadj d#mi

P rz y je z d n a  z  W a rs z a w y , posiad
ski, niem., 
lekcyl luo 

zajęcia w biurze. Kuźnieczna 28, m. 18
3632-2-1

I n t e l .  D e u t e o h e  m it guten Em-

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe) 

Towarzystwa Źeglugu na Dnieprze I Jego 
dopływach ,.ł*gc l.iwarzyttwa Żeglugi 
na Dnieprze I Jego dopływach** z rozpo- 

c^ęoien żeglugi kursują ni liniach:
Odchodzą

l )  Kfijowsko-Ekaterynosławsklfl|.
Z Kijnwa . . . . 9 g. r , 5 g. pp. 

Ekdterynosławia 8 g  r., 5 g. pp.
2) KiJowsko-HoaielskleJ.

Z Kijowa.
„ Homla .

3) Kllowsko-CzernlhowskieJ.
Z Kijowa

a g- 7., 2 g. pp. 
8 g . r . , l1/, pp.

Caernihowa. 
4) Kljowsko-PIAsklej.

12•/, g. d., & g. pp. 
12 g. d., 7 g. w.

o g. 10 r. 
o g . 9 r

K ijowa.
„ Pińska .

5) Kllowsko-CzarnobylskieJ.
L Kijowa . . . o g. 6‘/, w 
„ Czarnobyla o g  8 r.

6) Kijowsko-Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
ozwartk* i piątki . o g. 2 pp 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor
ki, czwartki i piątki . o g. 6 r. 

W  Łoje wie pasażerowie zmuszeni

Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa Waailosykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkiiskiej.

 , . . . . . . .  w Łoiewio pasażerowie zmuszeni M
place, lub lekcyi' wićz. od 11 —1 i od pft hlungi-u sucht inden, teoret. od. nrzenaaać eię ao drugiego narostatku
4— t. W. Żytomierska 81, m. 1 prakt. Ulica Mata-Włodzlmierske 47, 7) Mohylowsko-Orszaiisklti) . ,
__________ *640 a-l | mieszk. 6. __________86«5— 8—  1 g) Homel-WietkowskleJ )


